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P R Z E G L Ą D  W I E L K O P i > 3363f

poświęcony zagadnieniom ku ltu ry wielkopolskiej w przeszłości i w ci a 'ecnej

Kegionalizm  w  czy te ln ic tw ie  m łodzieży

R egiona lizm  w  czy te ln ic tw ie  w  Ogóle, w  czy te ln ic tw ie  m łodzieży 
szko lne j w  szczególności, je s t sprawą m ało uchw ytną . M o g łyb y  coś 
na ten tem at pow iedzieć zak łady  w ydaw n icze  i ks ięgarn ie  na teren ie  
danego reg ionu, d o rz u c iły b y  pewne spostrzeżenia w ypożycza ln ie  pu 
b liczne i b ib lio te k i szkolne, doraźnych danych d o s ta rczy lib y  p ro fe 
sorow ie polon iści, do tw ie rdzeń  a to li ściś le jszych te w szystk ie  re lac je  
nie doszłyby. W praw dzie  nowe p ro g ra m y  szkolne, szkół powszech
nych i g im nazjów , k ładą  s iln y  akcent na poznanie środow iska, od 
niego się w ychodz i i k u  niem u się zwraca, w  p ra k tyce  przecież to 
środow isko je s t po jm ow ane pod kątem  w idzen ia  życ ia  współczes
nego, gospodarczego, czy innego, czasem uw zg lędn i się przeszłość h i
storyczną, p raw ie  n ig d y  n ie dochodzi do ko n ta k tu  z lite ra tu rą  p iękną, 

rozum ien iu  u tw o ró w  z nastaw ieniem  reg iona lnym  i au torów , k tó rz y  
z danego reg ionu w ysz li. Jest to zresztą postu la t l i te ra tu ry  naukow e j 
i k r y ty k i  lite ra c k ie j,  k tó ra  poza głębszym  rzu tem  C hlebow skiego: 
»Zadania h is to r ii l i te ra tu ry  p o lsk ie j wobec e tnogra ficznych , p o lity c z 
nych i  u m ys łow ych  czyn n ików  je j  dz ie jow ego ro z w o ju “ , że pom inie  
się drobn ie jsze  p rzyczyn k i, n ie w yszła , k tó ra  k iedyś przecież dojść 
musi do syntezy, o ile  każdy  reg ion  zaznaczył się, i czym, w  dorobku  
Piękna lite ra ck ie g o  i k u ltu r y  duchow ej narodu. W dz is ie jszym  stanie 
rzeczy na jd robn ie jsze  dane w  ty m  k ie ru n k u  będą m og ły  spełnić ro lę  
podn ie ty , czyn n ika  pobudzającego.

D h i m łodz ieży w ie lk o p o ls k ie j, kończącej średnie szko ły , tem a
tem reg iona lnym  w  lite ra tu rze , k tó ry  przesłan ia  w sze lk ie  inne ja k ie j
k o lw ie k  d z ie ln icy  p o ls k ie j — to po lsk ie  morze, p o lsk i B a łty k . Z 219 
'wypow iedzi a b itu r ie n tó w  szkól średnich ogólnokszta łcących w kon-
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ku rs ie  po lon is tycznym  P. A. L. na tem at „N ow e  tem aty w lite ra tu rz e  
P o lsk i N ie p o d le g łe j"1) p ra w ie  w  stu procentach uznano za n ow y  te
m a t Pomorze w raz z G dyn ią  i pobrzeżem, a za Jana C hrzc ic ie la  tych  
nowych lite ra ck ich  m o tyw ów  Stefana Żeromskiego w  jego  „W ie trze  
od m orza". 79 au to rów  prac dało szczegółową analizę tego dzieła, 
w idząc, i  zresztą słusznie, w Żerom skim  tego, k tó r y  poszerzył polskość 
przez g łębokie  um iłow an ie  tego skraw ka  wybrzeża. D la  m łodzieży 
zresztą Żeromski pozostaje nadal wodzem poko len ia, sym bolem  szczyt
nego i szlachetnego reg iona lizm u. Inne ju ż  u tw o ry  Żeromskiego c ie 
szą się m nie jszą poczytnością, a w ięc „M iędzym orze " znalazło ty lk o  
9 k ry ty k ó w  a n a lity kó w , „W is ła “  5, a „U c ie k ła  mi p rzep ió reczka“  10. 
Poza tym  zna m łodzież i  Bandrow skiego  „N a  p o lsk ie j fa l i"  i  Rusinka 
„C z ło w ie ka  z b ra m y“ , zagląda do „A n to lo g ii m o rs k ie j"  Jasieńskiego, 
czy do p racy Pniewskiego „O  m orzu i Pom orzu“ .

Z Pomorza d ro b n y  k ro k  p row adz i nas ju ż  k u  M azurom  P ru sk im  
i ich ostatniem u p iew cy M e lch io ro w i W ańkow iczow i w „N a  tropach 
Sm ętka", k tó ry  to u tw ó r zg łęb iło  55 piszących. Książkę tę pow itano  
z entuzjazm em . W praw dz ie  jeden z konku rs is tó w  bydgosk ich  nazy
wa W ańkow icza  „zdo lnym , b ły s k o tliw y m , pisarzem p o k ro ju  i  psy
c h ik i a m e ryka ń sk ie j“ , zagłuszają jednakże ten sąd ostrego k ry ty k a  
entuzjastyczne głosy, ja k  następujący, bardzo ch a ra k te rys tyczn y : 
„N a  tropach  Smętka uda je  się W ańkow icz — ten czu ły  pa trio ta , k tó 
rego to b o li, co O jczyznę  bo li, jedz ie  w ięc go tro p ić  na M azu ry , je -  
dzie z T ir lip o rk ie m  — śledzić polskość. O u lub iona  ks iążko m oja, 
k tó ra  n ie  znudzisz m i się n igdy , a k tó re j do żadnego znanego dotąd 
ro d za ju  lite ra ck ie go  za liczyć nie można, o książko o ta jem n iczym  ty 
tu le  Na tropach Smętka, o książko, w  k tó re j się in d y w id u a liz m  
lu d z k i ta k  g łęboko w ypow iedz ia ł. T y , książko — zwracasz nasze 
oczy tam  — na północ, do ty c h  b iednych ludzi, k tó rz y  odcięci przez 
p leb iscy t m ów ią p iękną  m azurską m ową i n ie w iedzą, że to je s t polska 
mowa, ty  książko każesz nam ich  kochać, o nich m yśleć i pam iętać“ . 
Że w  te j poczytności „N a  tropach  Sm ętka" chodziło  n ie ty le  o autora, 
ile  o tem atykę , św iadczy n ik ła  ilość le k tu ry  in n ych  dzie ł W ańkow icza, 
ja k  jego  „Szczenięcych la t“  (9), „S trzępów  epopei“  (5). W y ją tk ie m  
je s t „C . O. P.“ , ale p rz y  le k tu rze  te j ks iążk i g ra ły  ju ż  inne w zg lędy.

D ru g im  regionem, je ś li po łączy się tamte, ta k  sobie b lisk ie , w  je 
den, k tó ry  p o rw a ł m łodzież w ie lkopo lską , je s t Śląsk. I tu  znowu zna j-

‘) Szczegółowe sprawozdanie z tego interesującego konkursu jest pomieszczone 
w 1 numerze „Dziennika Urzędowego Kur. O. S. P.“ I). r.
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Pigkno krajobrazu Aleja lipowa w Margoninie,
wielkopolskiego zasadzona w r. 1765

(lu je  propagatora  idei w  lite ra tu rz e  p iękne j w  postaci A . M orc inka . 
Nazwie go ten i ów m łodoc iany k r y ty k  „czo łow ym  reg iona lis tą “ , na
wet „n ie ró w n ym  a rtys tyczn ie  reg iona lis tą “ , przeważą jednakże  słowa 
uw ie lb ien ia , uznania i ukochania. D la  p rz y k ła d u  jeden  ta k i glos: 
»Rolę obfitego źród ła  — pisze a b itu r ie n t w ągrow ieek i — spełn ia  obec
nie u nas lite ra tu ra  reg ionalna. Twórczość G ustawa M orc inka , śląs
kiego barda, będąca jednym  hym nem  pochw a lnym  na cześć p racy, k o 
pa ln i i hut, na cześć ludu śląskiego, jego  m owy, zw ycza jów , obycza
jó w  i dobrego serca zdobyw a sobie coraz szersze uznanie. L ite ra tu ra  
zdobyła  nowe źród ło  — silne i n iew yczerpane“ . 1 coko lw ie k  k to k o l
w ie k  b y  pow iedz ia ł o twórczości M orc inka , nie w y rw ie  tego zdrowego 
sentym entu z serc i um ysłów  naszej m łodzieży. Sentym ent ten zre
sztą nie jest p la ton iezny. 50 c z y te ln ik ó w  „W yrąbanego  chodn ika “ , 
-5 „Serca za tam ą“ , 17 pow ieści „B y li d w a j b ra c ia “ , w m n ie jsze j ju ż  
liczb ie  „N a ro d z in  serca“ , „C h leba  na ka m ie n iu “ , „G w iazd  w  s tudn i , 
czy „ In ż y n ie ra  Szerudy“ , słowem k o n ta k t bezpośredni ze słowem 
d rukow anym , to na jlepszy p rob ież p raw dz iw ośc i ukochan ia  reg ionu 
i jego „b a rd a “ . Nieobce zresztą są m łodz ieży i inne u tw o ry  śląskie, 
ja k  „N iezn a ny  k r a j “  i „L e g n ick ie  pole“  (54 czy te ln ików ) Kossak 

, Szczuckie j, czy „Z iem ia  E lż b ie ty “  P oli G o ja w iczyń sk ie j.
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Jest w ięc  odczucie reg iona lizm u w  w yborze  dzie ł lite ra ck ich . 
Jakżeż przecież przedstaw ia się ten na jśc iś le jszy  reg iona lizm , a w ięc 
reg ion  w ie lko p o lsk i?

I  tu  schodzim y do stw ierdzen ia , że echa jego  są bardzo słabe. 
B yć może d la  słabego w y ra zu  samego reg ionu, być  może d la  
m a le j ilo śc i współczesnych lite ra tó w  w ie lko p o lsk ich . Zapomina 
się zresztą i o przeszłości. Jak często p rz y  na jrozm aitszych  
sposobnościach stw ie rdza  się z ubolewaniem , że e lita  m łodzieży szkół 
ś redn ic li n ie w ie  o zw iązaniu  O strorogu z W ie lkopo lską , podobnie 
Janickiego, Janka z C zarnkow a, Samuela ze S k rzyp n y  I w ardow - 
skiego, W u jka , K lonow icza, Staszyca, D ru żb a ck ie j i b ra c i Śniadec
k ich . Jakżeż rzadko o trzym a  się ściślejszą odpowiedź na pytan ie , 
k ie d y  to Poznań b y ł is to tn ie  osto ją  m yś li p o lsk ie j. C zym  b y ły  d la 
duchow e j k u ltu r y  p o ls k ie j Leszno, K oźm in, Szam otu ły w  g łę bo k ie j 
przeszłości, to ju ż  tak  n ieśm ia łe  py tan ia , że może je  staw iać upór 
m aniaka. P rzybyszew skiego i  Kasprow icza zam yka się w  pe łnym  
uznania, chociaż ca łkow ic ie  pozbaw ionym  reg ion a ln e j dum y, lamusie 
przeszłości M łode j P o lsk i: Sporadycznie ty lk o  spo tykam y w zm ian k i 
o „Z d ro ju “  i braciach H u lew iczach , raz ty lk o  w zm iankow a ł b io rą cy  
udzia ł w ko nku rs ie  o „P ow roc ie “  J. K is ie lew skiego , w idząc w  od
tw arzane j m ie jscowości Swarzędz, w y ją tk o w o  też przesuną się wspo
m n ien ia  z le k tu ry  „W ic i W ie lko p o lsk ich “ . Częściej natom iast spo
ty k a m y  w zm ian k i o „O k o lic y  poe tów " z Ostrzeszowa, w yd a w an e j 
przez C zern ika , za czym  idą określen ia  autentyzm u, łączonego zre 
sztą n ie je d n o k ro tn ie  z reg ionalizm em .

Szkoda, w ie lk a  szkoda, że m łodzież w ie lkopo lska  ta k  rzadko sięga 
do poezji W o jc iecha  Bąka. Wszak jes t on żyw ą em anacją te j m łodz ie 
ży  i to ju ż  m łodz ieży w ychow ane j ca łko w ic ie  w  szkole p o lsk ie j. Nie 
pomoże tu sława lau rea ta  „W iad . L ite ra c k ic h “ , czy op in ia  k r y ty k i  lite 
ra c k ie j, np. K az im ie rza  Czachowskiego, k tó ry  nazyw a Bąka „ta len tem , 
bezspornym  i mocnym, aczko lw ie k  zdaje  się, że jeszcze nie odna lazł 
w ła śc iw e j swej d ro g i“ . („N a jnow sza  twórczość lite ra c k a  1935— 193?, 
Lw ów  1938, str. 93), je ś li n ie zna jdą się im pu lsy , odciągające od je 
dyn ie  ja k o  le k tu ra  uznaw anej przez m łodzież prozy. D w a  sp raw 
dz iany le k tu ry  „B rzem ien ia  n iebieskiego“ , dw ie  w zm iank i o „  I ybe- 
r  i u szu? i to w szkole (O strów ), w k tó re j Bąk b y ł po lon istyczną chlubą, 
prezesem pow ojennego K o ła  T ow arzys tw a  Tomasza Zana, to na
praw dę za mało.

Z in n ych  p isarzy, W ie lko p o lan  z pochodzenia, cieszy się poczyt- 
nością A rk a d y  F ied le r, szczególnie przez „Kanadę pachnącą ży
w icą “  (15 czyt.) i „R y b y  śp iew ają  w U k a ja li“  (11 czyt.). Sporo
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jes t n ieporozum ień z N ow aczyńskim . Jego „W a rta  nad W artą “  
(17 czyt.) pasowała go u n ie k tó ry c h  czy te ln ikó w  na W ie lkopo lan ina . 
Z ro b ił to tem at i chęć pokazania, „że W ie lkopo lska , obok innych  
dz ie ln ic  P o lsk i, posiadała także lu d z i w artośc iow ych  i zasłużonych“ . 
K ilk a  także w zm ianek zn a jd u je m y  o lite ra tach , p rzebyw a jących  
w  Poznaniu, aczko lw iek  pochodzących z in n ych  k ra in  Polsk i, a w ięc 
o powieściach B a lick iego  „D z ie w ią ta  fa la “  i „C z e rw “ , o W asylew - 
skim , Stefanie Papee „W ie lko p o lska  w czo ra j i  dziś“ . N ies te ty  ani 
razu n ie wspom niano o ba lladach liry c z n y c h  S tan is ław a H e lsztyń- 
skiego „N ad W artą, Notecią i O b rą “ , bo, chociaż abstrahow a łoby się 
od kw estionow anych  w artości lite ra ck ich , pozostanie k o lo ry t lo 
ka ln y , od tw o rzony  w ie rn ie . 1 urodzeniem  i epopeją ka lis k ą  p rzyn a 
leży do reg ionu w ie lkopo lsk iego  M a ria  D ąbrow ska. „Noce i d n i"  
(19 czy te ln ików ) n ie zn a laz ły  en tuz jastów  w śród m łodzieży, tak  
m ęskie j, ja k  żeńskie j, chociaż w  pew nych  kołach starszych tych  en
tuz jas tów  nie b rak .

Będzie to bodaj wszystko, co w  w ypow iedz iach  m łodych potrąca
0 reg iona lizm  w ie lko p o lsk i. N ie  można przecież w yciągać z tego 
w niosku o zobo ję tn ien iu  m łodz ieży  w ie lk o p o ls k ie j d la spraw  reg io 
na lnych  w  ogóle. Praca w ko łach  k ra joznaw czych , w ypow iadan ie  
się na łamach czasopism m łodzieżow ych da je  w ie le  możności do z b li
żenia się do środow iska. A le  to ju ż  inne zagadnienie.

P oszerzy ły  się w id n o k rę g i m łodz ieży naszej. Poszerzyła się 
w  n ie j Polska. G ranice, ongiś zakreślone przez zaborców, po 20 la 
lach szko ły  po lsk ie j p ra w ie  ca łk iem  z a ta rły  się, n ie  ty lk o  na ka rc ie  
geograficznej, ale w  duszy, um yśle, uczuciu. To je s t fa k t bezsporny. 
 ̂ to je s t pocieszające. N ie  ma „sp ra w  dom ow ych“  i „c iasnych  po
ży tk ó w “ , k tó re  1 >y zaciem nia ły, czy p rzes łan ia ły  całość. Szczególnie 
w  dziedzin ie  p iękna, lite ra tu ry . 1 to je s t napraw dę pozy tyw ną  zdo
byczą. N aw et d la  najzagorzalszego reg iona lis ty . C zy jednakże 
zw a ln ia  to tych , k tó rz y  przez g łębok ie  ukochanie reg ionu bud u ją  
w łaśn ie  ukochanie całości w ie lk ie j,  od subtelnego pieszczenia się 
lym , co te ry to r ia ln ie  na jb liższe, to inna sprawa. Z do lnym  bow iem  
do na jw iększe j o fia ry  d la w ie lk ie g o  zespołu będzie ten, k to  w  kręgu 
u iasnie jszym  przede w szys tk im  zdobędzie się na heroizm . Twórczość 
lite ra cką  danego okresu, je j w z lo ty  i f lu k tu a c je , natężenie ducha 
twórczego, zrozum ie znowu, k to  pozna twórczość tych , k tó rz y  ze 
Wspólnego mu chleba m acierzystego w y ra s ta li w  k ra in ę  p iękna
1 ducha.



D r W ies ław  R akow sk i

W ie lkop o lska  w  czasach lodow cow ych  
a ówczesna fauna

N ajm łodszą erą naszej ziem i, k tó ra  trw a ć  m ia ła  oko ło  65 m ilionów  
la t, d z ie lim y  na dwa okresy — trzec io rzędow y i czw arto rzędow y, 
z czego ostatni jeszcze na d y lu w iu m  i a luw ium . A ln w iu m  trw a  je 
szcze dziś — d y lu w iu m  natom iast b y ło  tak  zw anym  czasem lodow 
cowym , k ie d y  to o lb rzym ie  lodowce o nieraz 1000 m etrow ej grubości 
p o k ry w a ły  n iek tó re  te re n y  na świecie.

C en trum  zlodowacenia d la  E uropy, a w ięc i d la  Polski, leżało 
w  pó łnocne j S kandynaw ii i F in la n d ii. Stąd p ły n ę ły  lodowce poprzez 
M orze Północne i B a łty k  na północ i zachód, rozm ieszczając masy 
swego lodu w  E urop ie  północnej i ś rodkow e j. M n ie jsze ośrodki z lo
dowacenia le ża ły  i w górach, ja k  w Karpatach, A lpach  i innych , za
le w a jąc  oko liczne te ren y  lodem.

T rudno  w ym ien iać  tu  szereg p rzyczyn , k tó re  zlodowacenie to 
spow odow ały, bo b y ło  ich w ie le . Pamiętać jednak trzeba, że p rz y 
czyn tych  szukać na leży nie ty lk o  na naszej p lanecie (powstawanie 
now ych  lądów, zm iana m órz, uw ięz ien ie  d w u tle n ku  węgla) ale 
i w  ogó lnym  kosmosie (p lam y słoneczne, oddalanie  się z iem i od 
słońca itp .).

Jak p o tra fim y  zbadać okresy lodowcowe w  W ielkopolsce?
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Lodowce w  drodze z pó łnocy na po łudn ie  z ry w a ły  sw ym  cięża
rem p ok ład  geolog iczny na jrozm aitszych  fo rm a cy j, w ys tępu jących  
na pó łnocy i  znos iły  go w  b ry ła c h  kam iennych , żw irach , p iaskach 
na nasz teren — ja k o  morenę denną, boczną czy też czołową. I  oto 
zasięg m oren czo łow ych, k tó r y  leży  rów n ież  w  W iellcopolsce, określa  
nam dok ładn ie  posuwanie się lodow ców  na naszym terenie.

Ilość okresów  lodow cow ych je s t różna — inna  d la  N iem iec, inna  
d la  A n g lii etc. — w ie m y  jednak , że w  Polsce b y ło  ty ch  okresów  dwa, 
w raz z dwoma okresam i m iędzy lodow cow ym i tzw . in te rg la c ja ła m j, 
podczas k tó ry c h  panow ał k lim a t bardzo c iep ły .

Po ty m  w stępie geolog icznym  zrozum iem y ła tw ie j ówczesną 
faunę, k tó ra  d z ię k i różnym  w ahan iom  tem pe ra tu ry , n ie  ty lk o  zm ie
n ia ła  dawne te ren y  swych m ieszkań, ale i zastosować się m usia ła 
pod względem  b io log icznym .

O p isu jąc  te p ie rw o tne  zw ierzęta, ograniczę się ty lk o  do w a ż n ie j
szych rodz in  i  to tak ich , z k tó ry c h  szczątki posiada O ddz ia ł P rzy ro d 
n iczy  M uzeum  W ie lkopo lsk iego .

Gdzie z n a jd u je m y  szczątki zw ie rzą t i  w  ja k im  stanie?
Przede w szys tk im  w  o d k ryw ka ch  fo rm a c ji — ja k o  ska m ie lin y  

—- czy to pozy tyw ne  czy też negatyw ne — łu b  też w b lokach  kam ien
nych na polach, w  żw irow n ia ch  — a w ięc w  m ie jscach, gdzie zosta ły 
n lokowane przez lodowce lu b  podczas ic li roztopu przez rzek i. 
Szczątki natom iast szk ie le tu  znaleźć m ożemy wszędzie tam , gdzie 
kości zosta ły  zakonserwowane... T a k im i środow iskam i są znow u 
koryta rzek, torfy, bagna itd.

Zm ienny k lim a t — raz z im ny, raz tro p ik a ln y  spędził na nasz 
teren zw ie rzę ta  z da lek ie j pó łnocy i ze stepów a z ja tyck ich . Ż y ły  tu  
bow iem  re n ife ry  czy w o ły  
p iżm owe — czy też noso
rożce, słonie i lw y . N a tu ra l
nie, że w szystk ie  zw ierzę ta  
ró ż n iły  się w te d y  od ich 
dziś ży ją cych  k re w n ia kó w .
A  w ięc ja k  w yg lą da ły?

Rozpoczynam y od potęż
nych p rze ds ta w ic ie li rzędu 
pa rzys tokopy tnych , a ro d z i
n y  nosorożców... przedsta
w ic ie la  in te rg la c ja łu  R h i- Prototyp słoni — mastodont

57



noceros M e rc k ii jag . i  m ło 
do - dy lu w ia ln eg o  Rhinoce- 
ros T ic łio rch inu s  Cuv., k tó 
rego czaszki, w  liczb ie  aż 
trzech, w ykopano  k iedyś 
w  zw irze  na Dębcu (Po
znań).

P ie rw szy b y ł zw ierzęciem  
o lb rzym im , p rzew yższa ją 
cym  dz is ia j żyjącego noso
rożca a frykańsk iego . Po
nieważ ż y ł w  k lim a c ie  
c ie p łym  — in te rg la c ja l
nym  — nie b y ł p o k ry 
t y  sierścią ja k  jego na

stępca z k lim a tu  zimnego. Dwa o lb rzym ie  rog i obronne p raw ie  te j 
samej d ługości up iększa ły  jego  głowę, a b iada tem u śm ia łkow i, k tó ry  
p ró bo w a ł się p rzec iw staw ić  jego  sile... podrzucony rogam i, g in ą ł pod 
jego  ko py ta m i. Rhinoceros T ic łio rch inu s  b y ł p o k ry ty  g ru bym  ru d a 
w ym  fu trem , ch ron iącym  go przed zimnem. Z dwóch rogów  obron
nych p ie rw szy sięgał m e tro w e j długości... i n ie ty lk o  s łu ż y ł m u ja k o  
broń, ale i ja k o  narzędzie, z pomocą k tórego  w yg rze b yw a ł poka rm  
ro ś lin n y  z pod śniegu. W ysokość c ia ła  nie przekracza ła  5 m tr. W  P o l
sce ż y ł od U k ra in y  aż po B a łty k .

J owarzyszem  nosorożca b y ł słoń. Elephas m erid iona lis  ży ł 
w  s ta rym  d y lu w iu m . E l. an tiąuus podczas in te rg la e ja łu  i  wreszcie 
Elephas p rim igen ius  (mamut) w  d y lu w iu m  m łodszym . D ru g i ga tunek 
s łon ia  b y ł n a jw ię kszym  zw ierzęciem  lądow ym  podczas d y lu w iu m . 
Ż y ł na zachodzie i wschodzie E uropy, za to nie bardzo z b liż y ł się do 
północy. W ysokość g rzb ie tu  m ie rzy ła  5 m tr., d ługość siekaczy ró w 
nież 5 m tr.: p rz y  czym  grubość ich przekracza ła  naw et Vą m tr. Sze
rokością g ło w y  i pyska (1 m tr.) w y w o d z ił sw o je  pokrew ieństw o  ze 
słoniem  a fryka ń sk im . T rzec i mamut, to zw ierzę w ięce j znane, czy 
to z rysu n kó w  ja s k in io w y c h  p racz łow ieka , czy też z dobrze zacho
w anych  w y k o p a lis k  lodów  syb e ry jsk ich  razem ze skórą i cia łem . 
B y ł to rów n ież kolos, n iep rzekracza jący  je d n a k  zb y tn io  w ie lkośc ią  
d z is ia j ży ją cych  słoni. U barw ien ie  ow łosien ia  m ia ł lśniąco-ciem no- 
brązowe i dwa ku górze zakręcone siekacze. W y trz y m a ły  na k l i 
mat d y lu w ia ln y , ży ł d ługo na naszym terenie. Z m astodonta p ro to - 
ty p a  słoni, k tó ry  ró ż n ił się od słon i nie ty lk o  małą w ie lkośc ią  lecz

Koń Abelego — prototyp perszeronów
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i  odm ienną budow ą siekaczy i zębów — znaleziono rów n ież w  O bo r
n ikach  ząb trzonow y.

Koń je s t i  będzie zawsze w ie rn y m  tow arzyszem  człow ieka .
W  czasach p ras ta rych  dostarczał mu pożyw ien ia , a dziś pomaga czło
w ie ko w i w  jego p racy. To też duża ilość rysunków , rzeźb i m alo
w id e ł pozw ala nam na d ok ład n y  opis ówczesnych ga tunków  — konia  
P rzew alskiego (Eąuus P rzew a lsk i P a ll), tarpana (E. G m e lin i) i  cięż
kiego kon ia  czwartorzędowego (Equus A be li).

P ie rw szy z n ich  b y ł kon iem  m a łym  o w ysokości 1,3 m tr., s iln e j 
budow ie cia ła, k ró tk ic h  kończynach i o w yd łu żon e j, a średnio-szero- 
k ie j g łow ie , k tó rą  zdob iła  ostra w  górę stercząca g rzyw a. Barw a 
skó ry  w pada ła  w  odcień czerw onaw o-żo łto -brązow y.

Tarpan, ta k  samo w ysok i, ró ż n ił się od pop rzedn ika  zgrabnie jszą 
budową odnóży, pe łn ie jszą  i ostrą g rzyw ą  i szaraw ym  ko lo rem  skó ry .

O sta tn im  przedstaw ic ie lem  ko n ia  b y ł koń  Abelego. B y ło  to 
zw ierzę od poprzednich  o 0.5 m tr. wyższe i cięższe. Odnóża m ia ł 
silne i d ług ie , a g rzb ie t b a rdz ie j w yc ią g n ię ty . Poza w ym ie n io n ym i 
typa m i kon ia  is tn ia ł jeszcze ku lan -pó łos io ł (Ecpius Hemonius), a czy 
i zebry  w te d y  u nas ży ły , je s t n iepew nym . M im o podobnych do zebry 
rysunków  i m a low ide ł, pozostaw ionych na ścianach ja s k iń  przez ów 
czesnego człow ieka , n ie znaleziono jeszcze dok ładnych , tem u gatun
ko w i odpow iada jących  szczątków kopa lnych .

N a jle p szy  rozw ó j je le n i p rzypada  na późny trzec io rzęd  i d y lu - 
w ium . W ym ien ić  tu na leży ju ż  w ym a rłą  północno-am erykańską 
rodzinę P rocera tinów , k tó re  pos iada ły  aż dw ie  paryr rogów , rodzinę 
je le n i o lb rzym ich  Megacerosow, je le n i szlachetnych, łosia i w reszcie 
rena. M egacerosy o o lb rzym ich  łopatach, k tó rych  rozpiętość docho
dziła  do przeszło 3,5 m tr., b y ły  na jpo tężn ie jszym  ga tunk iem  ówczes
nych je le n i. Cale ich  szk ie le ty  spotyka  się często w  to rfach  ir la n d z 
k ich , a poszczególne ich  części zn a jd u je m y  i na naszym terenie. Na 
sku tek  je d n a k  w yo lb rzym io n e j sp e c ja liza c ji w  sw ych rogach giną 
ju ż  n iepow ro tn ie  w  końcu d y lu w iu m . Jelenie szlachetne m ia ły  (( e r \u s  
elaphus) p ię k n ie j rozgałęzione ro g i od dziś ży jących ... bo bez prze
szkód m o g ły  w yrastać  — nie będąc narażone na m orderczą b roń  
obecnego m yśliw ego. Jakie na onczas o lb rzym ie  ło p a ty  posiadały 
łosie — św iadczyć o ty m  może w yko p a lis ko  łosia z Łukaszew ka pod 
Trzemesznem. O kaz ten, k tó r y  oglądać m ożem y w  muzeum, m usia ł 
być  n iepospo litym  o lbrzym em , jeże li rozpiętość łopat jego w ynos iła  
162 cm, a sama wysokość p o jedyńcze j ło p a ty  111 cm. In n ym  przed
staw ic ie lem  je le n io w a tych  b y ł ren. Jako zw ierzę tu n d ry  i k lim a tu  
zimnego co fa ł się w  m iarę  topn ien ia  lodow ców  na północ.
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W Wielkopolsce pasły się niegdyś mamuty

Z pusto rog ich  zw ie rzą t ż y ł naówczas ju ż  żubr (Bison priscus 
R o j), lecz potężn ie jszy od naszego obecnego żubra, d a le j o lb rzym i 
tu r (Bos p rim igen ius  B o j), no i różne g a tu n k i byd ła  to rfow ego (Bos 
long ifrons).

W końcu wspom nieć na leży o drapieżcach — te j m ia ry  co n iedź
w iedź i lew . P ie rw szy — n iedźw iedź ja s k in io w y  (Ursus spelaeus) 
b y ł potężnym  zw ierzęciem , przew yższa jącym  w ysokością c ia ła  zna
cznie dziś ży jące  n iedźw iedzie . Ż y ł. on w  w ie lk ie j ilości podczas dy- 
lu w iu m  w  Polsce, a specja ln ie  na po łudn iu . T u  w  na jrozm a itszych  
ja sk in ia ch  i norach pędz ił żyw o t swobodny, narażony ty lk o  na w a lkę  
o m ieszkanie z ówczesnym cz łow iek iem . Uzębienie jego  w skazu je , 
że b y ł zw ierzęciem  typow o  roś linnożernym . W ę d ru je  i daleko na 
północ, dz ięk i odporności na zimno. Ż y ł w W ie lkopolsce i lew , ja k  
świadczą o tym  znaleziska z K ow anów ka. N ie b y ły  to  w szystk ie  o ry 
g ina lne  zw ie rzę ta  d y lu w ia ln e  — bo ży ła  w te d y  na ziem iach W ie lk o 
polski rów nież an ty lopa  saiga, d a le j skoczki, lem ing i i szereg innych.

D laczego w y m a r ły  tak  szybko zw ierzę ta  m in io n e j ery?  P rz y 
c z y n y  b y ły  d w o jak iego  ro d za ju  zewnętrzne i wew nętrzne. Do p ie r
wszych za liczam y różnego rodza ju  k a ta k liz m y  żyw io ło w e  i w a lkę  
o b y t z swoim i w rogam i i z cz łow iek iem . O to p rz y k ła d :
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Każde zw ierzę ma odrębne ś ro d k i życiowe, jedne ży ją  na lądzie, 
d rug ie  w  m orzu, jedne w  k lim ac ie  c iep łym , d rug ie  w  z im nym , a zno 
w u inne ż y ją  w  m orzu, w  s tre fie  p rzyb rzeżne j czy też g łęb inow e j. 
Ła tw o  zatem pojąć, że zalew  lądu  przez morze czy też cofanie się 
morza, pow odu je  o lb rzym ie  zniszczenie ogólnej fau n y  — raz lądo
w e j, a raz znowu w odne j. T rzęsienie z iem i i nagłe w yb u ch y  w u lk a 
nów (K raka tau ) m og ły  zniszczyć także ówczesną faunę, je d na k  ty lk o  
na m a łych  przestrzeniach. W  rów ne j m ierze p rz y c z y n iły  się zatem 

i czasy lodowcowe.
Z p rzyczyn  w ew nętrznych  w ym ien ię  tu  tw ie rdzen ie  p ro l. N ieza- 

b itow skiego. „S k ła d  chem iczny kom órek  różnych osobników  i ga
tun kó w  jest różny, toteż czas ich is tn ien ia  n ie je s t je d n a k i. I o je d na k  
zdaje  się być pew nym , że im  w ięce j je s t skom p likow ana  budowa 
chem iczna kom órek, ty m  prędzej się one starzeją  i g iną .

Z tych  p rzyczyn  i in nych  z iem ia zm ienia sw o je  oblicze, a na n ie j 
ży jące  s tw o ry  p rz y b ie ra ją  coraz to inne szaty.

Czaszka tura wykopana pod Iwnem (Kostrzyn)
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D r. W incen ty  O strow sk i

Realizacja m isji dzie jowej kup iectw a 
i rzem iosła w ie lkopo lsk iego

Kiedy la t temu dwadzieścia W ie lkopo lska  w łasnym  orężem w y 
w a lczy ła  sobie wolność i p ow ró t do R zeczypospo lite j, o kupu jąc  
go sow icie  daniną k rw i i m ienia, wówczas b y ła  ona obok Pomo
rza je d yn ą  dzie ln icą, posiadającą liczne, zamożne, doświadczone 
i p a trio tyczne  kup iec tw o  i rzem iosło polskie. W yros ło  ono w  tw a r
dej i  sku tecznej walce gospodarczej i narodow ej z na jg roźn ie jszym  
najeźdźcą, a p a tr io tyzm  sw ó j udokum entow a ło  k rw a w y m  udzia łem  
swoim w  pow stan iu .

N ie u n ikn ion e  ubożenie gospodarcze W ie lko p o lsk i, dostosow ują- 
ce j się do n ie ko rzys tn ie jszych  w a ru n kó w  w  zras ta jącym  się na 
nowo organ iź in ie  gospodarczym Państwa Polskiego, państwa ro ln i
czego, do tknę ło  przede w szys tk im  i bezpośrednio ro ln ik a  w ie lk o p o l
skiego, g łównego k lie n ta  kupca i rzem ieśln ika . O fia rę  m ien ia  sk ła 
dał zatem ro ln ik  w ie lko p o lsk i wespół z kupcem  i rzem ieś ln ik iem . 
D la tego też la ta  w ie lk iego  k ry z y s u  gospodarczego b y ły  d la  kup iec- 
tw a  i rzem iosła w ie lkopo lsk iego  pod w ó jn ie  ciężkie.

Ubożejącemu ku p iec tw u  g rozić zaczęły nowe niebezpieczeństwa. 
Na os łab iony organ izm  gospodarczy W ie lko p o lsk i zapuszczać za
częli swe zagony k u p cy  żydow scy coraz lic z n ie j, częściej i  odw ażn ie j, 
p ró b u ją c  zaw ładnąć pew nym i gałęziam i hand lu  czy p laców kam i han
d low ym i.

1 o k i lk u  la tach d ezo rien tac ji, w ycze k iw a n ia  i b ie rności zaczęło 
się wśród sfer ku p ieck ich , rzem ieśln iczych i gospodarczych po jaw iać  
zrozum ienie, że ziem ie zachodnie, zwłaszcza W ie lkopo lska  i Pomorze, 

now ych  w arunkach  gospodarczych w  Polsce, posiadają  nadm ia r 
p laców ek ku p ieck ich  i rzem ieśln iczych, nadm ia r grożący dalszym  
ubożeniem tych  w arsztatów . Ziem ie natom iast centra lne, wschodnie 
i po łudn iow e  c ie rp ią  na n iedostatek m ieszczaństwa po lskiego w  ogóle, 
ku p iec tw a  polsk iego i rzem iosła w  szczególności. Uśw iadom iono so
bie też niebezpieczeństwo n ieznanej od dawna w  W ie lkopolsce k o n 
k u re n c ji żydow sk ie j, n iebezpiecznej dz ięk i znanym  ogóln ie  metodom 
poczynań hand low ych  żydów.

Obudzone z rozpoznania sy tu a c ji m o ty w y  dz ia łan ia  n a tu ry  go
spodarczej sp lo tły  się h a rm o n ijn ie  z m o tyw am i n a tu ry  p a tr io tyczn e j 
i na rodow e j. Dzia łacze społeczno-gospodarczy, k u p cy  i rzem ieś ln icy
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Wielkopolanka“ , sktad J. Pigłowskiej w Kole

Postanowiono dzia łać w  sposób

w ielkopolscy zrozumieli swą misję 
dziejową: stworzenia podwalin  dla 
silnego nowoczesnego mieszczań
stwa polskiego, polskiego kupie- 
ctwa i rzemiosła, polskich miast. 
Zrozumienie tej m is ji sprzęgło się 
ze zrozumieniem własnego osobi
stego dobra i nadało kierunek dą
żeniom i poczynaniom kupiectwa 
i rzemiosła wielkopolskiego, 

p lanow y, system atyczny i zorga
n izowany. Po szeregu prac w stępnych w roku  1933, pow sta je  w następ
nym  ro ku  M iędzyzw iązkow y K om ite t d la  badania problem u ży 
dowskiego w  Polsce, zorgan izow any w  Poznaniu s iłam i w spó lnym i 
o rgan izacy j ku p ieck ich , społecznych, zawodowych, k u ltu ra ln y c h  
i w o ln ych  zawodów W ie lko p o lsk i. K o m ite t ro z w ija  szeroką akc ję  
propagandową, je d na ją c  d la  sw ych ide i coraz to szersze k rę g i k u 
p iectwa, rzem iosła i społeczeństwa, co um o ż liw ia  założenie w dn iu  
12 paźdz ie rn ika  1934 r. Z w iązku  Polskiego — Z w iązku  P op ieran ia  
Polskiego Stanu Posiadania w  Poznaniu. O p ie rw szym  trzechleciu

pracy Zw iązku Polskiego Skład bławatów pioniera wielkopolskiego w Kole
daje wyobrażenie wydane 
nakładem Zarządu G łów 
nego Związku Polskiego 
„Sprawozdanie z dzia
łalności Zw iązku Polskie
go — od ch w ili powsta
nia aż do I  Zjazdu D ele
gatów w  Poznaniu w  dniu 
27 marca 1938 roku oraz 
szkicowy plan dzia ła l
ności na przyszłość“ , o- 
pracowane przez sekre
tarza generalnego tegoż 
Związku.

Działalność Związku 
poszła w  trzech kie run
kach : organizacyjnym, 
propagandowym i osied
leńczym.

W yn ik i akcji organi
zacyjnej wyrażają się



g łów nie  w  tw o rzen iu  K ó ł 
Z w iązku  Polskiego na te ren ie  
m iast R zeczypospo lite j, m a ją 
cych rea lizow ać ideę Zw iązku .
— K ó ł Zw iązku  w  p ie rw szym  
trzech lec iu  p ra cy  powsta ło 62, 
przyczem  p rzypada  na w o je 
w ództw a: poznańskie — 8, po
m orsk ie  — 3, śląskie — 2, w a r
szawskie — 20, łódzk ie  — 7, 
k ie le ck ie  — 7, k ra ko w sk ie  — 2, 
lube lsk ie  — 4, b ia łos to ck ie — 4, 
now ogródzkie  — 1, po leskie
— 4. W o jew ództw o w ileń sk ie  
oraz cz te ry  w o jew ództw a  po
łudn iow e  n ie m a ją  dotąd K ó ł. 
Dziś je s t tych  K ó ł 80.

Szeroka a kc ja  propagan
dowa Zw iązku  Polskiego i je 

go K ó ł za pośrednictwem  prasy, d ru kó w  w łasnych i żywego słowa — 
zm ierza do jednan ia  coraz to nowych zw o lenn ików  d la  ide i polszczenia 
m iast, kup iec tw a  i rzem iosła i do zdobyw an ia  dalszych w spó łpra 
cow n ików . W szerokich masach społeczeństwa propaganda ta stara 
się iLw raż liw ić  zobo ję tn ia łe  n ie jed n okro tn ie  sum ienia narodow e 
i  obudzić poczucie obow iązku  solidarności narodow ej w  walce o p o l
skość miast, hand lu  i rzem iosła.

Doniosłość h istoryczną posiada n ie w ą tp liw ie  zapoczątkowana 
przez Zw iązek Polski system atyczna i p lanow a a kc ja  osiedleńcza 
kupców  i rzem ieś ln ików  w ie lko p o lsk ich  i pom orskich, akc ja , w y k a 
zu jąca stałą tendencję. O siedlan ie  to odbyw a się w  sposób p lanow y, 
ostrożny i z poczuciem odpow iedzialności. O d ro ku  1935 Zw iązek 
P o lsk i g rom adz ił i g rom adzi nadal m a te ria ły , obrazu jące potrzeby, 
m ożliw ości i  w a ru n k i osiedlania m iast i  osad R zeczypospo lite j. G łó w 
nym  źród łem  tych  ważnych m ateria łów , to  a nk ie ty , roz leg ła  kores
pondencja  i k o n ta k ty  z osobami zo rien tow anym i i odpow iedz ia lnym i, 
a zwłaszcza in fo rm a c je  oko ło  600 zjednoczonych d la  ide i Zw iązku  
mężów zaufania  ze w szystk ich  n ieom al m iast po lsk ich. Bogaty ten 
m a te ria ł, stale u zupe łn iany  i ko ryg ow a n y , zgrom adzony jes t w  spe
c ja ln y c h  ka rto tekach  Zw iązku . Jest on podstawą d ecyz ji i poczynań 
kupców  i rzem ieś ln ików  ziem zachodnich, os ied la jących  się w  Polsce 
ce n tra ln e j, w schodn ie j i po łud n iow e j.
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Zw iązek P o lsk i czu jn ie  baczy, aby w śród osiedleńców nie zna
la z ły  się osoby m ałow artościow e, ludz ie  k o n iu n k tu ra ln i,  k tó rzyb y  
zaszkodzić m og li zasłużonej dobre j o p in ii zachodniopolskiego kupca 
i rzem ieś ln ika  i — co gorsza — zniechęcić m o g li- społeczeństwo do 
w ie lk ie j ide i polszczenia hand lu , rzem iosła i m iast. Osiedleniec 
nazyw any je s t p ion ie rem  w  dekalogu osiedleńczym  Z w iązku  P o l
skiego; obow iązany on jest przestrzegać wskazań dekalogu, bę
dącego w yrazem  ideo log ii osiedleńczej. P ion ie r ma polegać 
ty lk o  na w łasnych  siłach, p racow itości, obrotności i w y trw a ło śc i. 
Ma on wnieść w  szeregi m ie jscowego ku p iec tw a  i rzem iosła polskiego 
g łębokie  w a lo ry  uczciwości, fachowości, dośw iadczenia i p a tr io ty 
zmu: ma w spó lnym i s iłam i, zgodnie z elementem po lsk im  m ie jsco 
wym  wzmagać p o lsk i stan posiadania. D eka log  nakazu je  p io n ie ro w i 
czynny u dz ia ł w  życ iu  społecznym, zaw odow ym  i  narodow ym  spo
łeczeństwa. O s ied la jący  się k u p cy  i rzem ieś ln icy  m ają być n ie jako 
zaczynem zdrowego, mocnego, rodzącego się z s ił tu b y lczych  kup iec
twa i rzem iosła. M a ją  oni potęgować i rozszerzać dorobek stary , m a ją  
dopomóc do w ychow an ia  m łodych  szeregów kupców  i rzem ieśln ików  
i stąd — w edle dekalogu — za trudn iać p o w in n i w  m iarę  ro zw o ju  
swych p laców ek pom ocn ików  i uczni, pochodzących z m ie jscow ych 
po lsk ich  rodzin . O siedleniec z zachodu sta je  się równocześnie in fo r 
matorem Z w iązku  Polskiego w Poznaniu, obow iązanym  m ora ln ie  i ma
te r ia ln ie  w spierać dzia ła lność tegoż Zw iązku.

O rozm iarach i w y n ik a c h  dotychczasowych cztero le tn ich  zale
dw ie  dz ia łań  osiedleńczych kupców  i rzem ieś ln ików  ziem zacliod- 
nieh da je  w yobrażen ie  tabela, ilu s tru ją c a  stan z dn. 1 styczn ia  1939 r.

Większość zatem miast polskich, 
zainteresowanych akcją osiedleńczą, 
dziś już posiada osiedleńców z ziem 
zachodnich. Rozpatrzono poza tym  
potrzeby, możliwości i warunki osied
leńcze 448 miast i 89 osad. Jak na czte- 
rołecie pracy zrobiono zatem dużo.

W ielkopolska — ja k  przed la t t y 
siącem kład ła  trwałe zręby polityczne 
pod gmach Państwa Polskiego, tak 
dziś, w ys iłk iem  społecznym i instyn
ktem państwowym  dawnych Polan 
wiedziona, kładzie zręby pod p rzy
szłe w ie lk ie, bogate, patriotyczne 
mieszczaństwo polskie.

Województwa 
objęte akcją 
osiedleńczą

Ilość
miast

Miasta 
w których 
rozpoznano 

warunki osiedl.

Miasta
osiedl.

dn
1.1.39,

Białostockie . . 49 42 13
Kieleckie . . . 40 (10) +  40 25
Krakowskie . . 47 (5) +  47 28
Lube lsk ie . . . 33 ( 1 1 ) +  33 25
Lwowskie . . 58 (4) +  44 28
Łódzkie . . . 46 (4) +  45 33
Nowogrodzkie . 10 (6) +  10 9
Poleskie . . . 14 (7) +  14 14
Stanisławowskie 28 (16) +  28 15
Śląskie . . . . 18 21 13
Tarnopolskie 36 (2) +  32 13
Warszawskie 60 (11) +  56 33
W ileńsk ie . . . 15 (6) +  14 11
W ołyńskie . • 22 (7) -t- 22 19

R a z e m 476 (89) +  448 279
U w a g a :  Cyfry w tawiasach dotyczą osad nie-

posiadających charakteru miast.
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M arian Kusza
Krotoszyn

Książę N ik lo t — bohaterski obrońca O b o d ry tó w

S łow ian ie  Fołabscy s iedzie li w  dorzeczu do lne j i ś rodkow e j Łaby. 
.Wschodnią ich  granicę s tanow iła  rzeka O dra, natom iast k resy  zacho
dnie  i po łudn iow e  u le ga ły  częstym przesunięciom , co zależało od po
wodzenia oręża s łow iańskiego w  walce z N iem cam i i D uńczykam i.

G łów ną treść d z ie jó w  p lem ion  
po łabskich  stanow ią zmagania 
z N iem cam i, dwóch n a jp o tę ż n ie j
szych zw iązków  państw ow ych 
— obodryck iego  i weleckiego. 
W  sk ład  zw iązku  obodryck iego  
w ch o d z iły  p lem iona W ągrów , 
W arnów , Połab ian i O b o d ry tó w  
w łaśc iw ych. Ze zw iązk iem  tym  
n ieraz łą c z y ły  się, a n ie raz znowu 
odpada ły p lem iona G lin ia n , Smo- 
linców , Chyżan, Czrezpienian.

Bohaterskie  w  tru d n ych  w a ru n 
kach prowadzone bo je  O b o d ry 
tó w  o wolność p lem ienną i ro d z i
m y k u lt  re l ig i jn y  z c y w il iz a c y j
nie wyższym , podstępnym , popie

ranym  przez Kośció ł elementem germ ańskim , doszły do kresu za N i
k ł eta, ich  ostatniego w ie lk ie g o  księcia.

N ik lo t  pochodził ze starego rodu obodryckiego  i, ja k o  w rodzie 
na js ta rszy, sta ł na jego czele. N ależał do ta k  zw anych w ie lm ożów . 
Rócł jego  zasłużony w  dz ie jach  O bod ry tów , zw iązany b y ł s iln ie  z ro 
d z im y m i tra d y c ja m i pogańskim i. Sam N ik lo t  reprezen tow ał ideę 
n iepod leg łości p lem ienne j, podobnie ja k  i jego ród. B y ł on w y ra z i
cie lem  k u ltu  o jców , uosobieniem  n ienaw iści do N iem ców, k tó rz y  n ie 
ś li S łow ianom  chrześcijaństw o na sk rw a w ion ych  mieczach, re a lizu 
jąc pod p o k ry w k ą  m is ji re l ig ijn e j — odwieczną, zachłanną p o lity k ę  
germ an izacy jną .

O ko ło  ro ku  1127 zg iną ł Św ię tope łk w raz z synem. B y l i  on i 
osta tn im i cz łonkam i zn ienaw idzone j w śród O b o d ry tó w  d yna s tii pa
n u jących  im  książąt, przew ażn ie  poddańczo usposobionych w zg lę 
dem N iem ców. A  gdy nieco późn ie j zw iązek W ele tów  pod księciem
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P rzybys ław em  w zn ie c ił pow stan ie  p rzec iw  N iem com  i ch rześc ijań 
s tw u  — O bo d ryc i w  charakte rze  nacze ln ika  w ysu n ę li N ik lo ta . Po
wstanie w yb u ch ło  z źródeł g łęboko pogańskich i te w łaśn ie  pogańskie 
■czynniki zadecydow ały o w ybo rze  N ik lo ta  na przyw ódcę powstania 
O bo d ry tó w . Jak mocno on w ra s ta ł w  tra d y c je  pogańskie, św iadczy 
o tym  no ta tka  H elm olda, k tó r y  po ob jęc iu  w ła d zy  przez N ik lo ta  
u O bod ry tów , a księc ia  P rzybys ław a  u W ele tów  — pow iada, że „b y ły  
to dwa straszliw e  p o tw o ry , ch rześcijan  zażarci w rogow ie  .

Powstanie zakończyło  się k lęską  S łow ian, a N ik lo t  został u ję ty , 
z a k u ty  w  k a jd a n y  i uw ię z io ny  w  L iinenburgu . O b o d ryc i zosta li bez 
naczelnika, k tó r y  p róbow a ł dać okup  za siebie i uzyskać wolność. 
M im o to, K an u t saski, zwycięzca S łow ian o d rzu c ił p ropozyc je  N i
k lo ta . W tedy  synow ie  jego wszczęli ro z ru ch y  na czele swego p lem ie 
nia. K an u t zan iepoko jony  ich  w ystąp ien iem  zdecydow ał się u w o ln ić  
o jca  m łodych  ks iążąt i  zażądał okupu  i  zak ładn ików . Zastosowawszy 
się do jego  żądań,- N ik lo t  z ło ży ł mu ho łd  poddańczy i w ró c ił do O bo
d ry tów . T a k i ho łd  w  istocie do niczego n ie zobow iązyw a ł, bo z w y 
k le  p lem iona s łow iańskie  z rzuca ły  z siebie poddaństwo i um ów 
p o ko jo w ych  n ie d o trzym yw a ły . B y ł to m anew r ta k ty c z n y  N ik lo ta , 
k tó ry  w a lkę  o niezaw isłość swego p lem ien ia  uw aża ł za cel życ ia  i pa
nowania.

Skoro w ró c ił do z iem i o jczys te j, O bod ryc i u zn a li go sw ym  ks ię 
ciem. B y ł on im  tym  b liższy, że ledw o o b ją ł w ładzę, ju ż  znosił w ię 
zienie n iem ieck ie  za w a lkę  o wolność plem ienną. Na niego z w ró c iły  
się oczy całego p lem ien ia  w  nadzie i, że poprow adzi on sw ó j lu d  do 
zw yc ięsk ie j w a lk i z N iem cam i. Książę znalazł się w  s y tu a c ji n ie 
zw y k le  tru d n e j i jeże li m im o to p o d ją ł się spraw ow an ia  w ła d zy  ks ią 
żęcej, św iadczy to o jego  m ocy duchow ej i  m iłośc i do z iem i o jczys te j 
i ludu . U św iadam ia ł on sobie, że po łabsk i św ia t s ło w iańsk i c h y li się 
do upadku. Separa tyzm y plem ienne o s łab ia ły  O bo d ry tó w . Od zw ią 
zku odpad ły  p lem iona Sm olinców , G lin ia n , a w ładza  N ik lo ta  og ran i
czała się do O b o d ry tó w  w łaśc iw ych . N ie  m ógł w ięc on pod jąć w a lk i 
o rężnej ze znacznie po tężn ie jszym i N iem cam i. W doda tku  S łow ian ie  
n a w y k li do nadm ie rne j sw obody często to c z y li w a lk i w ew ną trz -p le - 
m ienne, z k tó rych  n ie om ieszkali ko rzys tać  N iem cy. Zdając sobie 
sprawę ze słabości swego p lem ien ia  w  stosunku do N iem ców, w y k o 
rz y s ty w a ł ich  ta rc ia  w ew nętrzne, wspom agał je d n ych  książąt w  w a l
ce z in n y m i, b y  c i w za jem n ie  o s łab ia li się i n ie  je d n o c z y li się p rzec iw  
je g o  p lem ien iu . Przez to z ysk iw a ł na czasie i p rzeprow adza ł w e
w nętrzną  o rgan izac ję  pod leg łych  m u w o jo w n ik ó w . N ie  u g ią ł się,
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mim o, że zw iązek o b o d ryck i b y ł rozw iązany, a germ anizacja  p od g ry 
zała b y t p lem ienny O b o d ry tó w  i op la ta ła  ich  coraz s iln ie j. Za jego  
panow ania za kw ita  k u lt  pogański na nowo. Ż y w io ły  s łow iańsk ie  
podnoszą g łow ę oparte o mocną jego  postać. Jeszcze po raz ostatni 
odnosi tr iu m f Radygast, bóg O bodry tów .

N ik lo t rozszerza swą w ładzę na plem iona C hyżan i C zrezp ien ian , 
b y  wzm ocnić siłę oręża obodryck iego  i odrodzić d aw ny zw iązek fede
ra c y jn y  O bodry tów . O dradza jący  się k u lt  s tanow i m ora lną  siłę  je d 
noczącą S łow ian. N ik lo t ża rliw ie  je s t doń p rzyw iązany . To gorące 
um iłow an ie  rodzimego k u ltu , Syzyfowe zmagania z agresywną n iem 
czyzną, ja k  rów n ież jego m ęka duchowa ja k o  wodza, k tó ry  sta ł na 
czele nękanego i germ anizującego się ludu — wszystek ten bolesny 
ciężar o b ja w ił się w  ca łym  swym trag izm ie  na zjeździe  książąt sło
w iańsk ich , zaproszonych przez księcia  saskiego H e n ryka  Lw a  do Ete- 
neburga. Tutaj H e n ry k  Lew  za namową b iskupa G erolda w yg ło s ił 
przem ów ienie, zachęcając książąt s łow iańskich do p rzy jm o w a n ia  w ia 
r y  ch rześc ijańsk ie j. Wówczas książę N ik lo t  z bolesnym  szyderstw em  
w yb u chn ą ł: „N iech  bóg, k tó ry  jes t w  n ieb ie  będzie tw o im  bogiem, ty  
bądź bogiem naszym i to nam w ysta rczy, l y  jem u oddaw aj cześć, 
a m y  oddam y ją  to b ie !“ . H e n ry k  Lew  p rze rw a ł te bolesne słowa. N i
k lo t bow iem  nie m ógł zrozum ieć, ja k  naród o ta k  drap ieżnych  in 
stynktach . z okrucieństw em  w yd z ie ra ją c y  Połabianom  ziemię, może 
posiadać dobrego i w szystk ich  m iłu jącego  Boga, k tó rego  n ieś li im  du 
chow n i i książęta niem ieccy.

Książę O b o d ry tó w  rozum ia ł, że razem z chrześcijaństw em  posuwa 
się germ anizacja  i ko lo n iza c ja  na terenach w yd a rtych  Połabianom, 
dlatego w o la ł z łożyć ho łd  księciu  saskiemu, n iż  p rz y ją ć  narzucaną 
mu nową w iarę, w o la ł wrażego wodza „czc ić “ , bo z jego  poddaństwa 
m ógł się uw o ln ić, gdy  chrześcijaństw o niosło O bo d ry to in  za tra tę  św ia 
domości p lem ienne j. W łaśnie  w spó lny  k u lt  r e l ig i jn y  b y ł źród łem  od
porności p lem iennej P o łab ian  i ich odporności rasow ej. P rzy ję c ie  no
w e j w ia ry  zn iw eczy łoby  w ładzę N ik lo ta , gdyż ż y w io ły  pogańskie za
wsze o dm aw ia ły  posłuszeństwa ochrzconemu księc iu , co w  rezu ltac ie  
m ogło spowodować zgubne w a lk i w ew nątrz-p lem ienne.

jedno  z p lem ion obod ryck ich , m ianow ic ie  W agrow ie  pod lega li 
już  w ła d zy  gra fa  n iem ieckiego A do lfa , k tó rego  panem zw ie rzchn im  
b y ł H e n ryk  Lew . G ra f ten  niezależnie od a k c ji swrego zw ie rzchn ika  
dąży ł system atycznie do ostatecznego złam ania oporu  O bo d ry tó w . 
D la tego  w y p ra w ił do n ich  posłów  o fia ro w u ją c  im  p rzy ja źń  i żądając 
przyrzeczenia , że N ik lo t  n ie naruszy ziem i W ągrów  i dochowa A d o l-
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fow i p rzy ja źn i. Poselstwo to z łoży ło  starszym  z p lem ienia  O bod ry - 
tów  liczne p o d a ru n k i od A do lfa  i  w  ten sposób zyska ło  ich  p rz y c h y l
ność. Podczas obrad w iecow ych O b o d ryc i dz ia ła jąc  w  m yśl in te n c ji 
grafa, zm us ili N ik lo ta  do przyrzeczenia, iż  zachowa w  spoko ju  na le 
żące do A do lfa  ziem ie W ągrów . 1 tu  w łaśn ie  obserwować możemy 
ja k  m ściła się na O bodry tach  in s ty tu c ja  w iecu, k tó r y  sta ł ponad ks ię 
ciem i zmuszał go do czyn ien ia  zadość swoim  żądaniom, a w  ty m  w y 
padku żądaniom  n iem ieckiego grafa.

P o k o jo w y  b y t O b o d ry tó w  p rze k re ś liła  w yp ra w a  k rzyżo w a  z ro 
ku 1147, wzniecona przez św. B ernarda z C la irv a u x , k tó ry  obiegając 
całą Europę zachodnią zagrzew ał do w a lk i o w yzw o len ie  ziem i św ię
te j z ja rzm a  pogan. G dy  p rz y b y ł do N iem iec ja k o  wódz ducho
w y  krzyżow ców , p o zw o lił Sasom zamiast do ziem i św ię te j, w yruszyć  
na w yp ra w ę  k rzyżow ą  p rzec iw  O bodrytom . W  ten sposób N iem cy 
pod p łaszczykiem  re lig ijn e g o  posłannictw a, rea lizo w a li swój p lan  po
lity c z n y  — podboju  ziem obod ryck ich , ja k  to ju ż  c z y n ili od dawna, 
ty lk o  ty m  razem w y k o rz y s ty w a li n ie z w y k ły  zapał ryce rs tw a , ja k i 
w zbudz ił św. Bernard  z C la irva u x . N ik lo t  na w ieść o go tu ją ce j się 
w yp ra w ie  k rz y ż o w e j, w ezw ał O b o d ry tó w  do ob rony  i rozpoczął bu 
dowę tw ie rd z y  D ub ina , k tó ra  m ia ła  stanow ić ce n tra ln y  p u n k t obron
ny. Równocześnie przez posłów p rzyp om n ia ł g ra fo w i A d o lfo w i o za
w a rc iu  p rzym ie rza  i p ro s ił go o spotkanie  d la w spó lne j narady. A d o lf 
odm ów ił, tłum acząc się w y k rę tn ie , że narada ta  m ogła b y  u raz ić  w o
dzów w y p ra w y  k rzyżo w e j. Przez tych  posłów p ow o ła ł się N ik lo t  na 
zasługi oko ło  u trzym an ia  p o k o ju  w śród Połabian, b u n tu ją cych  się 
p rzec iw ko  rządom  Sasów, i  da ł do zrozum ienia  A d o lfo w i, że może za
pom nieć o p rzym ie rzu , gdy  za jdz ie  tego potrzeba. A d o lf p ow tó rn ie  po
w ia d om ił N ik lo ta , że jednakże okoliczności ta k  się sk łada ją , iż p ropo
nowana rozm owa nie może dojść do sku tku  i zachęcał księc ia  do w y 
trw a n ia  w  p rzym ie rzu . P ro s ił także o ostrzeżenie go, g d yb y  P ołab ia- 
n ie podn ieś li bun t. N ik lo to w i m im o to n ie u fa ł i ze sw e j s tro n y  ostrze
gał lu d  ność W a g rii przed m ożliw ością  napadu ze s tro ny  O bod ry tów .

N ik lo t zrozum ia ł, że w a lka  je s t n ieun ikn iona . P ostanow ił w ięc 
zdobyć m iasto Sigeberg i zniszczyć ziem ię W ągrów  ta k  doszczętnie, 
żeby k rz y ż o w c y  zasta li ty lk o  p u s tk i i  ru inę. W  ogołoconym  bow iem  
k ra ju  tru dn o  b y  im  b y ło  przez d łuższy czas w  w iększe j liczb ie  prze
byw ać i jednocześnie przeprow adzać obleganie grodów.

B y  uskutecznić sw ó j p lan, p rzyg o to w a ł s ta tk i i przez zatokę lu - 
becką d o ta rł do u jśc ia  rzek i T ra w n y . G dy ju ż  z d rużyną  swą nad
ciągnął do W ag rii, wówczas dop iero  przez posłańca zaw iadom ił g ra fa

63



A d o lfa  o zb liża jącym  się niebezpieczeństw ie. A d o lfa  w  Sigebergu 
nie by ło . N ie  czekając na odpowiedź, N ik lo t  n a za ju trz  p o p łyn ą ł 
s ta tkam i w  górę rzek i P raw ny i ob ieg ł m iasto Sigeberg. Ludność 
m iasta b y ła  pogrążona we śnie. N ik lo t  kazał je  podpalić. I o- 
w sta ł popłoch. M ieszkańcy, k tó rz y  uszli w o jo w n ik o m  obod ryck im , 
sch ro n ili się do grodu i b y l i  ob legani przez dw a dni. M tym że czasie 
dwa o ddz ia ły  ko n n icy  o b o d ryck ie j ru s z y ły  na pó łnocny-zachód od 
rzek i T ra w n y , niszcząc i paląc ziem ię W ągrów . I u i tam  ludność 
ch w y ta ła  za b roń  i s taw ia ła  opór, lecz g inęła, lu b  dostawała się do n ie 
w o li. S zybk i z fu r ią  p rzeprow adzony przez N ik lo ta  a tak  za trzym a ł 
się dop iero  u  b ram  m iasta K u za lin y . P ow ażn ie jszy opór w o jo w n i
kom  N ik lo ta  s taw iła  je d y n ie  gars tka  lu d z i zam knięta  w w a ro w n i 
Susie pod wodzą księdza G erlaw y , k tó ry  n ie p o zw o lił poddać się oblę-

ionvm .
Wieść o zuchw ałe j w y p ra w ie  N ik lo ta  doszła do g ra fa  A do lfa , 

k tó ry  postanow ił iść p rzec iw  O bodrytom . N ik lo t  po szyb k ie j w y p ra 
w ie, rów n ież  spiesznie w ró c ił do rodz innych  siedzib. I u ta j c z y n ił 
ostatnie p rzygo tow an ia  do odparc ia  k rzyżow ców .

B y ł ro k  1147. W o jsko  k rzyżow e  pod wodzą H e n ry k a  L w a  i A l 
brechta  N iedźw iedzia , w  tow a rzys tw ie  a rcyb iskupa  i b iskupów  sa
sk ich  w kracza ło  na ziem ię Połabian. K rzyżo w cy  p o d z ie lil i się na dw ie  
części, z k tó ry c h  jedna  obieg ła  g ród księcia  N ik lo ta  — D u b in , a d ru 
ga _ w a row n ię  T ym in . W D u b in ie  czuwał N ik lo t  na czele O bodry -
tów . K rzyżo w cy  zaopatrzeni w  m ach iny oblężnicze, w sparc i s iłam i 
D u ńczyków , p rz y s tą p ili do oblężenia D ub ina . N ik lo t  w  stosownych 
chw ilach  o rgan izow a ł w yp a d y  z w a row n i i zadawał ob legającym  po
rażk i. jeden  ta k i w ypad  zgo tow a li O bo d ryc i D uńczykom  i zadali im 
pow ażnie jszą klęskę. O blężenie p rzed łuża ło  się, a N ik lo t  c iągle trw a ł 
i b ro n ił się. B o jo w y  ch a rak te r w y p ra w y  k rz y ż o w e j słabł. Wasalo- 
w ie  H e n ry k a  Lw a  zaczynali sarkać, że niszczeją ziem ie, k tó re  stano

w ią  ich  lenno.
N ik lo t  d z ie rży ł w  d łon iach  losy ziemi O bod ry tów , a może losy 

ca łe j Połabszczyzny. Tymczasem na w ysp ie  R ug ii, n a jża rliw szym  
ośrodku pogańswa, S łow ian ie  czuw a li. Z te j w ysp y  zawsze w y p ły 
w a ł zapa lny  s trum ień  ide i w o lnośc iow e j. Z R u g ii pad a ły  hasła na 
ziem ie P ołab ian  do pow stan ia  i w a lk i z chrześcijaństw em .

Ś w ię tow it czuwał. Św ietn ie  ro zw in ię ta  w  n ieustannej walce m o r
sk ie j f lo ta  lia n ów  z R u g ii ude rzy ła  na D u ń czyków  i zadała im  k lę 
skę.' Zniechęceni porażką D u ń czycy  odstąp ili od oblężenia D ub ina ,
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a k rzyżo w cy  zdani na własne s iły , rów n ież w kró tce  zrezygnow a li 
z dalszej w a lk i.

Książę N ik lo t  o ca lił b y t p lem ienny  O bodry tów . B y ł zwycięzcą 
krzyżow ców . A le  świadomość, że w a lka  nie je s t skończona, zaw isła 
groźnie nad w yczerpanym  jego  ludem. 1 gdy  spoglądał w  p rz y 
szłość, ta rg a ł n im  n iepokó j o um iłow aną ziem ię, bo w róg  odstą
p ił ty lk o  na chw ilę , a w ycze rpany  w a lką  zaw arł p rzy ja źń , k tó rą  pono
w nie o fia ro w a ł mu g ra f A d o lf. Zależało m u bow iem  na zyskan iu  cza
su niezbędnego do w zm ocnienia nadw ą tlonych  s ił swego p lem ienia. 
P ragną ł spoko ju . Na ziem iach Połab ian po ustąp ieniu  krzyżow ców  
nadszedł okres głodu. O rgan iza to rską  pracę p rz e rw a ły  N ik lo to w i 
p lem iona C zrezp ien ian  i Chyżan, k tó re  w  ro k u  1151 o d m ó w iły  mu 
składan ia  dan iny. O s łab iony n iedaw ną w a lką  książę, n ie m ia ł s ił, by  
sam odzielnie zmusić do posłuszeństwa zbuntow ane plem iona. O derw a
nie się ic li od zw iązku  z O bo d ry ta m i osłabia ło N ik lo ta  w  c h w ili,  
gdy czeka ły  Połab ian decydujące starc ia  z N iem cam i. P rze w id yw a ł 
°n , że N iem cy n ied ługo  zapragną pomścić k lęskę k rzyżow ców . Za 
wszelką cenę postanow ił u ja rz m ić  nieposłuszne p lem iona  choćby przy 
pom ocy tych  samych N iem ców, k tó ry c h  chc ia ł użyć ja k o  narzędzie 
służące do poskrom nien ia  C hyżan i C zrezpienian, b y  ich  następnie 
z jednoczyć z O bo d ry ta m i,'co  d la  p rzyszłych  w a lk  z N iem cam i m ia ło  
n ie zw yk łą  wagę. Innego w y jś c ia  nie by ło . 1 on poganin  zażarty, bo
h a te rsk i obrońca D ub ina , śm ie rte ln y  w róg  N iem ców  — ten N ik lo t  
uda je  się na d w ó r do L iinenburga , i  w  nieobecności księcia  H e n ry k a  
Lw a prosi księżnę K lem encję  o pomoc p rzec iw  zbuntow anym  p le 
m ionom.

Co się dzia ło  w duszy tego dumnego księcia, gdy  p ro s ił N iem 
ców o pomoc, to ła tw o  sobie w yobraz ić . Lecz wyższe w  n im  b y ło  
u m iłow an ie  ziem i o jczys te j, k tó re j n iezaw isłość m ogła być  źród łem  
zjednoczenia w szystk ich  p lem ion  obod ryck ich .

N iem cy pom ocy n ie o dm ów ili, bo i ’on i w  te j walce re a lizo w a li 
swój p lan, k tó r y  w rezu ltac ie  m ia ł im  p rzyn ieść zw ycięstw o nad 
dwom a p lem ionam i s łow iańsk im i. G ra f A d o lf na czele dw óch tys ięcy 
¡'lasów w raz  *  N ik lo te m  i O bo d ry ta m i w k ro c z y ł do z iem i C zrezp ie
n ian  i C hyżan, zn iszczył je  i z b u rz y ł s łynną  św ią tyn ię  słow iańską. 
Pokonane p lem iona  z ło ż y ły  N ik lo to w i zaległą daninę i p rz y rz e k ły  
opłacać ją  odtąd stale. W ch o d z iły  w ięc  pod jego  zw ie rzchn ic tw o , 
zmuszone w a lką  ta k  d la N ik lo ta  bolesną. N ik lo t  zachow ując pozory  
P rzy ja źn i o dp row adz ił A d o lfa  do g ran ic  swego k ra ju ,  a późn ie j czę-
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sto się z n im  sp o tyka ł w  Lubece, gdzie naradza li się nad spraw am i 
z ich  z iem iam i zw iązanym i.

W kró tce  N ik lo t  został w ezw any przez H e n ry k a  L w a  d la  zapew
n ien ia  p o k o ju  wśród O bod ry tów , bo 1 ry d e ry k  Barbarossa w yrusza ł 
na w yp raw ę  do W łoch, a w łaśn ie  w czasie nieobecności ks iążąt sa
skich i cesarzy, Połab ianie  w zn ieca li powstania. B y  ze s tro n y  
O b o d ry tó w  m ieć spokó j wezwano N ik lo ta , żeby p rz y rz e k ł zarówno 
księc iu  ja k  i g ra fo w i A d o lfo w i zachowanie p oko ju . H e n ryk  Lew  
nakazał także, b y  Połab ian ie  odda li s ta tk i, k tó re  s łu ż y ły  im  ja k o  
ś ro d k i szybk ich  napadów. Połab ian ie  odda li posłow i H e n ryka  Lw a  
w  Lubece za ledw ie  k ilk a  starych n ieużytecznych s ta tków , a p rz y 
datne do w a lk i u k ry l i .  W czasie, gdy cesarz ru szy ł na w yp ra w ę  do 
W łoch, korsarze s łow iańscy na sw ych zw innych  statkach zaczęli na
padać i rabować wybrzeża duńskie. Nieobecność cesarza i księcia  
saskiego s p rz y ja ła  ich m orskim  w ypraw om .

Skoro H e n ryk  Lew w ró c ił z w y p ra w y  w ło s k ie j, zw o ła ł do Beren- 
ferde z jazd  p rzedstaw ic ie li ziem pogranicznych, zarów no po łabsk ich  
ja k  i n iem ieck ich . K ró l duńsk i W aldem ar oskarżał Połabian przed 
księciem  o korsarstw o. N ik lo t  nie usłucha ł w ezw ania  księcia  i  do 
Berenferde n ie p rz y b y ł. N ie  czul się bowiem w in n y  za samowolne 
w y p ra w y  ko rsa rzy , dlatego nie m ia ł powodu d la  u sp ra w ie d liw ia n ia  
się przed Sasem, k tó ry  po to go w łaśn ie  w zyw a ł. Zresztą w  okresie 
p o ko jo w ym  w zm ocn ił sw o je  s iły  i n ie m ia ł zam iaru hołdow ać N iem 
com. Ponieważ N ik lo t  nie zareagował na wezw anie księcia saskie
go, ten w y ją ł  Połab ian z pod praw a i zaczął p rzygo tow yw ać  w a lną 
i ostateczną z n im i rozprawę. W iedz ia ł on, że N ik lo t  n ie może ponosić 
odpow iedzia lności za w y p ra w y  ko rsa rzy , ale w y p ra w y  te daw a ły  
m u pozór w a lk i z O bo d ry ta m i, k tó rz y  posiadali dzie lnego księcia  
i m og li zawsze jeszcze być zarzew iem  ide i z jednoczenia Połabian. 
P ragną ł ich  ostatecznie u ja rzm ić .

N ik lo t go tow y do w a lk i uprzedz ił księc ia  i w y p ra w ił synów 
swych W arc is ław a  i P rzybys ław a  z w o jsk ie m  na zdobycie Lub e k i. 
M iasta jednakże  nie z a ję li, bo spostrzeżono ich i  zam knięto  przed 
n im i b ram y. Jednocześnie H e n ry k  Lew  w k ro c z y ł z s iln y m i hu fcam i 
na ziem ię Połabian. S przym ie rzony  z n im  W aldem ar duńsk i, p rze
p ra w ił się znowu lic z n y m i s ta tkam i w  górę rze k i W a rnaw y. Na R u- 
g ii, ja k  zawsze — czuwano, banow ie  obsadzili u jśc ie  rze k i, b y  p rze
ciąć D uńczykom  lin ię  odw ro tu . Zaatakow ani przez przew ażające s iły  
duńskie , m us ie li ustąp ić i ra tow ać się ucieczką.

N ik lo t  zdany b y ł w y łączn ie  na w łasne s iły . W iedząc, że w o jsko  
jego  nie w y trzym a  starcia  z N iemcami w o tw a rtym  po lu , przedsię-
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w z ią ł w a lkę  partyzancką , w a lkę  z zasadzki na św ie tn ie  znanych 
O bod ry tom  terenach, wśród k tó rych  N iem cy słabo się o rie n to w a li. 
R ezygnując także z w a lk i obronnej w  w arow n iach, kazał spalić 
Iłow o , M ek lenburg , Z w ie rzyn , D ub in , b y  w n ich  w róg  nie znalazł 
oparcia. Zachował ty lk o  gród W u rłe  nad rzeką W ar nawą. la ta j  
b y ła  jego baza operacy jna . Z tego grodu w y p ra w ia ł w o jo w n ik ó w , 
k tó rz y  ś le d z ili pochód w o js k  n iem ieck ich  i znos ili lu b  b ra li w  n ie 
wolę m nie jsze oddz ia ły , n iebacznie oddala jące się od całości w o jsk .

G dy  w o jsko  H e n ryka  Lw a  stanęło obozem pod M eklem burg iem , 
synow ie N ik lo ta  ru s z y li na czele O bod ry tów , k rą ż y li w  okó ł w o jsk  
n iem ieck ich  i o d ry w a li poszczególne m nie jsze oddz ia ły . Podczas tych  
objazdów  uda ło  im  się schw ytać k i lk u  żo łn ie rzy , k tó rz y  szukali lu -  
rażu d la  kon i. Za synam i w ys ła ł książę n a jd z ie ln ie jszych  żo łn ie rzy . 
Rycerstw o to w  liczn ych  u ta rczkach  zdoła ło  w ziąć w ie lu  n ie p rzy 
ja c ió ł. Jednakże W a rc is ław  i P rzybys ław , po pew nym  czasie, z b l i 
żej n ie w y ja śn io nych  p rzyczyn , w ró c il i do ojca. N ik lo ta  o b u rzy ł 
nag ły  pow ró t synów , gdy  reszta w o jo w n ik ó w  pozostała na po lu  
w a lk i. Z w ró c ił się do n ich  ostro: „Zdaw a ło  m i się, że w ychow ałem  
mężów, a w y  jesteście trw o ż liw s i od kob ie t. Pójdę i sam sp róbu ję  
w iększych  dokonać czyn ów !“ . C hc ia ł on w idz ieć swych synów  wśród 
p ierw szych i n a jd z ie ln ie jszych  O bo d ry tó w , tymczasem oni samo
w o ln ie  opuśc ili pole w a lk i, zamiast godnie zastępować o jca. l a k i 
ten ta k  zabola ł N ik lo ta , że w yb ra w szy  żo łn ie rzy , ru szy ł n iebawem  na 
miejsce posto ju  w o js k  n iem ieck ich , a synów  zostaw ił w  w a row n i.

W pob liżu  obozu n iem ieckiego p rzyg o to w a ł zasadzkę. Książę 
O b o d ry tó w  czuwał. W tedy  w łaśn ie  żo łn ierze  n iem ieccy w ysz li z obo
zu na poszukiw anie paszy d la  kon i. U b ra n i b y li w z w y k łą  odzież. N i
k ło ! na kon iu  opuścił tow arzyszy i n iespostrzeżony z b liż y ł się do tych  
żo łn ie rzy  i gw a łtow n ie  na n ich na ta rł. U d e rzy ł kop ią  w jednego 
z n ich, b y  go przeszyć. K op ia  odskoczyła. N ik lo t  od razu zrozum ia ł, 
że to żo łn ierze  o kuc i w  stal, k tó rą  o k ry l i  zw ycza jną  odzież. W  je d 
n e j c h w ili został otoczony i pon iósł śmierć. N ik t  m u n ie  przyszedł 
z pomocą. G łow ę jego oglądano w  obozie n iem ieck im .

B y ło  to w ro k u  1160.
T a k  zg iną ł książę N ik lo t,  osta tn i w ie lk i O bod ry ta , k tó ry  życie  

całe spędził na zaciętych w a lka ch  z N iem cam i o w o ln y  b y t  u m iło w a 
nej ziem i. W raz z jego śm iercią  przechodziła  pod ja rzm o  n iem ieck ie  
tragiczna, ciągle rozdzierana z iem ia O bo d ry tó w , k tó ry c h  ję z y k  n a j
b liższy  b y ł ję z y k o w i Polan.

m
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K azim ie rz  O kon ie w sk i

Z la t m łodzieńczych J. E. Ks. B iskupa O koniewskiego
J. E. Ks. Dr Stanisław Wojciech Okoniewski, dzisiejszy wielce zasłużony dlaTaóstwa Polskiego* 

Biskup Chełmiński, urodził się 21 kwietnia 1870 r. w Popowie, w pow. Kościańskim, jako syn Jana,, 
nauczyciela, i Stanisławy z Likowskich. Uczęszczał początkowo do gimnazjum w Trzemesznie, póź
niej zaś do gimnazjum św. Marii Magdaleny w Poznaniu, gdzie już od wczesnej młodości, mimo czuj
ności władz pruskich, rozwinął tajną działalność patriotyczną w kółkach im. Tomasza Zana, i gdzie 
był wykładowcą i egzaminatorem literatury i historii polskiej. W pracy konspiracyjnej nie ustawał 
także i w późniejszym swoim życiu kapłańskim, za co,Prusacy skazali go w r. 1907 na półtoramie- 
sięczne więzienie we Wronkach. (Red.).

Gimnazjum Marii Magda
leny w  Poznaniu było  w  la
tach 1884— 1891 jakby oazą 
polskości wśród ogólnego za
lewu germanizmu. Wszakże 
istniała w  n im  jeszcze w  1884 
r. b ib lio teka polska, z której 
uczniowie mogli równie w y 
datnie korzystać, jak  z b i
b lio tek i niem ieckiej. Dopiero 
ok. 1889 r. zamknięto b ib lio 
tekę polską i już jej nie otw o
rzono, m imo usilnych starań 
uczniów wyższych klas: Ro- 
deryka Dunina (już zmar
łego) i Stanisława Wojciecha 
Okoniewskiego (dzisiejszego 
biskupa chełmińskiego). Pier
w szy w ystąp ił D un in  z n ie
w innym  zapytaniem do b i
b liotekarza Niemca, proie- 
sora Schmeiera, k iedy będzie 
można znowuż korzystać z 
książek polskich. O trzym ał 
jednakże opryskliw ą  odpo
wiedź i zaległo potem d łuż

sze milczenie. Wówczas nawiązując do tej samej sprawy w ystąp ił 
w odpowiednim  momencie O koniewski i po ponownym  przedłożeniu 
pytan ia  o b ib liotekę polską, odebrał tę samą odmowną odpowiedź, w y 
powiedzianą tonem jeszcze bardziej podrażnionym i gniewnym.

S taran ie  się o b ib lio tekę , z k tó rą  nie w iadom o, co się stało na
stępnie — a b y ła  zasobna bardzo i pokaźna — odb iło  się u jem nie na 
stosunku p ro i. Schmeiera do D un ina  i O kon iew skiego.
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P rof. Sehmeier u dz ie la ł le k c j i  ję zyka  greckiego w  p rym ie . N ie 
chęć swą wobec obydw u ow ych g im nazjastów  okazyw a ł w  ten  spo
sób, że zeszytów z pracam i p iśm iennym i n ie podaw ał im , ja k  innym  
ich kolegom , lecz rzuca ł je  z ka te d ry , ta k  że n ie raz ro z la ty w a ły  się 
w luźne k a rty . D u n ina  ta k  szykanow ał, że u n ie m o ż liw ił m u nawet 
prom ocję do p ry m y  wyższej. D o O kon iew skiego  zaś, k tó rem u  nie 
m ógł zaszkodzić z pow odu jego  dobrych  postępów w  ję z y k u  grec
k im  i k tó rego  uw ażał za „zażartego“  Polaka, po m aturze  w  1891 r. 
p rz y  pożegnaniu rz u c ił z ja d liw ą  uwagę: „N a  Sie w erden in  Ih re r  
zu kün ftigen  T ä tig k e it w o h l doch noch zu der A ns ich t kom m en, dass 
die deutsche Sprache auch notw end ig  is t“  (a pan w  swej p rzysz łe j 
dzia ła lności zapewne się jeszcze przekona, że n iem ieck i ję z y k  jes i 
rów n ież potrzebny). W yrażen ie  to zadz iw iło  bardzo w szys tk ich  ma
tu rzys tów , bo uroczystość pożegnalna n ie  b y ła  po tem u c h w ilą  odpo
w iednią, p rz y  czym  O kon iew sk i, zawsze dobrze w łada jąc  ję zyk ie m  
n iem ieckim , n ie daw ał do tego ro d za ju  o p in ii powodu.

A le  nie ty lk o  b ib lio te k a  ta p o d trzym yw a ła  wówczas ducha p o l
skiego w śród g im nazjastów  poznańskich. W w yższej jeszcze m ierze  
spełniały ten ceł konspiracyjne kółka lite ra tury, a przede wszystkim  
kó łka h istorii polskiej, zgrupowane w Towarzystw ie im. Tomasza Zana.

W g im nazjum  M a rii M agda leny is tn ia ły  dw a k ó łk a : niższe sk ła 
dające się z uczn iów  obydw óch te rc y j (a ty lk o  w y ją tk o w o  k w a rty )  
oraz niższej sekundy, i wyższe, do k tó ry c h  należe li sekundanerzy 
w yżs i i p rym anerzy . Z niższego do wyższego k ó łk a  trzeba b y ło  sk ła 
dać egzamin. W p rzec iw nym  bow iem  razie trzeba b y ło  jeszcze ro k  
pow tó rzyć  pensum niższego kó łka . Składano ten egzam in przez czas 
d łuższy w  kam ien icy , należącej do T e a tru  Polskiego w  Poznaniu, 
w  salce na p ie rw szym  p ię trze, tuż  p rz y  P rezyd ium  P o lic ji,  gdzie 
b y ło  zatem na jbezp ieczn ie j, a to z te j ra c ji,  że w  sąsiedztw ie gmachu 
policyjnego nie zważano tak w ie le  na wchodzącą publiczność do kamienic

Egzam in odb yw a ł się zawsze z w ie lk ą  powagą. P rzew odn iczą
cym b y ł przez d łuższy czas S tan is ław  W . O kon iew sk i. Z w y k le  z w ie l
k im  strachem  zasiadali poszczególni kandydac i przed stołem  egza- 
m in a to rsk im  i  zb ie ra li w szystk ie  s iły , żeby egzam in w y p a d ł ja k  n a j
le p ie j. Może n ig d y  w życ iu  późn ie jszym  nie p rzechodz ili ta k ie j t re 
m y, ja k  wówczas. W szakże chodziło  tu  o honor Polaka. Egzam ino
wano z m a łe j h is to r ii p o lsk ie j A n ton iew icza  oraz z h is to r ii l i te ra tu ry  
Neli ringu. W  k ó łk u  w yższym  A n ton iew icza  zastępował podręczn ik  
Lew ick iego . N ie  b y ły  to dzie ła  idealne, bardzo zw ięzłe  i suche, a le 
zapał dodaw ał u ro k u  ca łe j owej osob liw e j a k c ji i  dozw ala ł p oko n y 
wać zw ycięsko w szystk ie  przeszkody.
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Zebrania  kó łe k  o d b y w a ły  się co tydz ień , pod przew odn ictw em  
w ybranego  na w a ln ym  zebran iu  ucznia, przew ażnie w  sobotę w ie 
czorem , lub  też w  n iedzie lę. W alne zebrania o d b yw a ły  się dw a  razy  
w  roku , 3 m a ja  i 21 listopada, najczęściej p rzy  ul. Podgórnej (w k a 
m ien icy , w  k tó re j u ro d z ił się d r K. M a rc in ko w sk i) w  re d a k c ji O rę 
dow n ika  Poznańskiego, późnie j zaś w  ka m ie n icy  p rzy  moście C hw a- 
liszew sk im  w  m ieszkaniu p ry w a tn y m . S k ła d a ły  się na nie n ie ty lk o  
sprawozdania, ale także w y k ła d y , n ie raz św ie tn ie  opracowane pod 
względem  fo rm y  i treści.

O bchody uroczystości 3 M a ja  i 21 lis topada poprzedzała zazw y
cza j rano przed le kc ja m i msza św. w  kośc ió łku  P rzem ienien ia  Pań
skiego, czasem na Poznańskie j Skałce u św. W ojc iecha, a w ieczorem  
po spraw ozdaniu  i odczycie urozm aicano je  śpiewem i m uzyką  na 
skrzypcach, z tow arzyszeniem  fo rtep ianu . O d b y w a ły  się bow iem  
rów n ież  osobne le kc je  śpiewu z w y łącznym  uw zg lędn ien iem  pieśni 
narodow ych, ja k  w iadom o w  zaborze p ru sk im  zakazanych.

Pewnego razu uroczystość 21 lis topada postanowiono obchodzić 
w  salce re s tau ra cy jn e j w p ob lisk ie j wiosce U rbanow ie  pod Pozna
niem. Pod w ieczór w ysz li na przechadzkę w tę stronę p ro fesorow ie  
N iem cy z g im naz jum  M a r ii M agda leny — G e rikg  i Schaclit. Zadzi
w iło  ich, że co c h w ila  p rzesuw a ły  się obok n ich g ru p k i g im nazjastów , 
n ie k tó rz y  z skrzypcam i pod pachą. D o m yś la li się jak iegoś ta j
nego zw iązku , nie poszli je d n a k  śledzić, ty lk o  na d ru g i dzień 
z w ró c ili podczas k o n fe re n c ji p ro feso rsk ie j uwagę d y re k to ro w i na is t
n ienie  jak iegoś zakonspirowanego zw iązku w śród  uczn iów  polsk ich. 
Postanowiono zw róc ić  baczniejszą uwagę na tych  uczniów  i od
być  niespodziew anie re w iz ję . Do te j re w iz ji jednakow oż nie doszło. 
P ro f. W itu sk i bow iem  przestrzegł jednego z uczniów  Polaków, póź
n ie jszego in fu ła ta  p rz y  Katedrze Poznańskiej, śp. księdza p ro f. d r 
Hozakowskiego, przed tą ew entualnością i po lec ił m ieć się na bacz
ności. Żaden z pro fesorów  re w iz j i n ie o db y ł — snąć w ie d z ie li, że cho
d z iło  je d y n ie  i w y łączn ie  o sp ra w y  idealne, o uczenie się l i te ra tu ry  
i  h is to r ii po lske j.

Zebran ia  w kó łkach  uzupe łn ia ł w g im naz jum  znakom icie  w y k ła 
dam i sw ym i o ję z y k u  po lsk im  prof. K o lanow ski. Metodą heu rys tycz
na w p row adza ł uczniów  n iezrów nan ie  w  ta jn ik i  g ra m a tyk i po lsk ie j, 
a w yk ła d a m i o „D ziadach  M ick iew icza  i w  ogóle o poezji p o ls k ie j, 
a przede w szys tk im  pow stan iach polskich (co ro b ił ściśle po ta jem 
nie), rozpa la ł serca i dusze. M ia ł zw ycza j, że na początku każdego 
półrocza o dczy tyw a ł m onolog uw ięzionego H ann iba la , rozpoczyna
ją c y  się od s łów : „W szys tk ie  w y jśc ia  zaparte, p rzecięte  zapo ry.... “
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oraz rozpraw ę L ib e lta  o ję zyku  po lsk im , w  k tó re j ję z y k  lite ra c k i 
p rzy ró w n a n y  jest do a rte r ii,  a ję z y k  potoczny de w en; w  końcu Boho- 
molca, u k tó rego  obraz ję z y k a  obcego p rzy rów nany  jest co pos aci 
n iew iasty , p rz y s tro jo n e j wspania le, k iedy ję z y k  po s i rzucony .) 
do izb y  czeladnie) i ledw o w  łachmanach się porusza.

N a s tró j, k tó ry  p ro f. K o lonow sk i w y tw a rza ł, rozb ud z ił m ysi w y 
daw an ia  przez k ó łk o  wyższe k w a rta ln ik a  lite ra ck ie g o  (na tu ra ln ie  
pisanego ty lk o  w  jednym  egzem plarzu), w  k tó ry m  u k a z y w a ły  się 
p ie rw o c in y  p iśm iennicze n ie jednego z późn ie jszych auto row . m e  
wiadom o, n ieste ty, co się z o w ym i k w a rta ln ik a m i sta ło ; w iadom o y -  
ko, że b y ły  one przez ja k iś  czas u zm arłego ju z  R oderyka  D um na. 
K w a r ta ln ik i te posyłano także do k ó łe k  innych  g im naz jów  w  oznan- 
sk im , k tó re  rów n ież poczęły poszyty  tak ie  w ydaw ać i przysy
legatów  na uroczystości do Poznania. ^

W p ły w  doda tn i p ro f. K o lanow skiego  na um ysłowosc polską po
został m im o, że w  p rym ie  odsunięto go zupełn ie  od udz ie lan ia  lekcy j  
ję z y k a  po lskiego i  pow ierzono je  celowo f iz y k o w i, me poloniście, 
przezacnemu p ro f. W itusk iem u . L e kc je  te og ian iczy \  się z " o  i 1 
skiego m in is tra  w yznań  na p isan iu  po lsk ich  rachunków  rzem ieś ln i
czych i na czy tan iu . A le  pod fo rm ą lis tó w  u m ia ł ^rówmez p ro f. W i
tusk i p rzem yc ić  tem a ty  w ychow aw cze szersze
= ;....................................... ............... ............................................................... .....

Prof. In s ty tu tu  Sztuk Plastycznych 
W ik to r G osieniecki urodź, w  roku 18.6 
w Strzeln ie na K u jaw ach  dostał w b ie 
żącym roku nagrodę miasta Poznania 
w dziale plastycznym  w wysokości 
5000 złotych.

Spółorgan.izator Państw. Szkoły Sztuki 
Zdobniczej i dawny jej dyrektor jest 
twórcą ciekawych polichromij w wielu 
kościołach i klasztorach Wielkopolski. 
Jego piękne teki graficzne to rezerwaty 
drewnianych dworków i kościółków 
z Wielkopolski, Pomorza i śląska. Do
tychczas profesor wydał, tych tek cztery.

Cieszy nas niezmiernie, że nagroda 
przypadła zasłużonemu łowcy wartości 
artystycznych regionu, cieszy tym wię
cej, że profesor nie spoczywa na łaurueh, 
ale zamierza wydać dalsze cykle swych 
prac poświęconych ziemiom zachodnim.
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K ro n ika
Kurator Dr Jan Jakóbiec odszedł 

na emeryturą.
Z dniem 31 stycznia 1959 r. odszedł na 

własną prośbę w  stan spoczynku ze sta
nowiska K ura to ra  Okręgu Szkolnego Po
znańskiego prof. D r Jan Jakóbiec. To
w arzyszy ły  mu ogólne szczere i  serdecz
ne życzenia miłego i  dobrze zasłużonego 
odpoczynku po d ługich latach znojnej 
i owocnej pracy.

Działalność Poznańskiego Koła 
Związku Polskiego:

W  d. 17 m. m. odbyło się w  Bazarze 
zebranie in fo rm acy jno  - sprawozdawcze 
Poznańskiego K o ła  Zw iązku Polskiego. 
Wobec liczn ie  zebranych członków  zło
ży ł sprawozdanie z dzia ła lności zarządu 
sekretarz Koła D r  M. C hełm ikow ski. 
Z przedstawionych przezeń m ateria łów  
w yn ika , że Koło w ykazu je  coraz in ten 
sywniejszą działalność i osiąga coraz 
wydatniejsze rezu lta ty. Koło liczy  obec
nie 650 członków.

R eferat o celach i zadaniach zw iązku 
w yg łos ił mgr M odrzewski. W dyskus ji 
zabierało głos w ie lu  w yb itn ych  dzia ła 
czy zw iązkowych.

Doroczne święto
Poznańskiego Pułku Piechoty w Lesznie.

W  d. 19 b. m. obchodził radosne św ię
to p u łk  p iechoty stacjonowany w Le
sznie. Nosił on daw nie j nazwę 1. Pułku 
Strzelców W ie lkopo lsk ich . Należy do 
n a jb a rd z ie j zasłużonych fo rm a cy j w o j
skowych w  Polsce. P row adził bowiem 
skuteczne w a lk i pod Lwowem  z U k ra iń 
cami, w s ław ił się b raw urow ym i w ypa 
dami na ty ły  bolszewickie pod Bobru j- 
skiem  nad rzeką Berezyną, staczał k rw a 
we bo je  w b itw ie  w arszawskie j pod K o ł
bielem. później pod M ińskiem L ite w 
skim. W  ogóle p u łk  ten stoczył 100 zw y
cięskich b itew , s tra c ił 299 po ległych, 778 
rannych, 63 żo łn ie rzy o trzym ało  krzyże 
„V ir tu t i  M il i ta r i“  a 566 odznaczonych zo
stało „K rzyżem  W alecznych“ .

Wódz naczelny, Józef Piłsudski, ude
korow ał chorągiew pu łku  wr re jon ie  Zel- 
wówr krzyżem  „V ir tu t i  M ili ta r i“ .

Konferencja poświęcona organizacji tea
trów ludowych w Wielkopolsce.

W dniach 7—9 stycznia br. odbyła się- 
z in ic ja ty w y  i pod przewodnictwem K u 
ra torium  O. S. Poznańskiego konferencja 
w yb itn ie jszych  działaczy społecznych z 
dziedziny teatru ludowego oraz obw. in 
s truktorów  ośw iaty pozaszkolnej z tere
nu W ielkopolski. W  konferencji b ra li 
udział przedstawiciel In s ty tu tu  Teatrów' 
Ludowych w  W arszawie i przedstawiciel! 
Polskiego Zw iązku Zachodniego. Po roz
poznaniu i analizie stanu i braków  orga
n izacyjnych ruchu teatrów  ludowych w 
Wielkopolsce — postanowiono dążyć do 
tworzenia w  gminach w ie jskich po jed 
nej placówce p rzyk ładow e j teatru ludo
wego oraz tworzenia pow iatow ych od
działów  W ielkopolskiego Zw iązku Tea
trów  Ludowych, k tó reby p rzy  ścisłej 
współpracy z w ładzam i ośw iatowym i 
pod ję ły  akcję kształcenia pracow ników  
w te j dziedzinie, propagow ały dobry re 
pertuar, organizowały wypożyczalnie- 
kostium ów itp.

Omówiono także zagadnienia złączone 
z. organizacją imprez teatrulno-śpicwu- 
czych gm innych i pow iatow ych, w  szcze
gólności zagadnienie programów, p racy 
przygotowawczej oraz technik i organi
zacyjno-adm inistracyjnej.

I Palny Zjazd Wielkopolskiego Związku 
Teatrów Ludowych

odbył się w  Gnieźnie w  dn iu  8 stycznia 
br. Ze sprawozdania Zarządu w yn ika , iż 
działalność Związku w  zakresie porad
n ic tw a i pomocy udzielanej zespołom te
atrów  ochotniczych, zwłaszcza członkom. 
Związku, stale się rozw ija . Pomoc ta w y 
raża się w  udostępnianiu zespołom tea
tra ln ym  odpowiedniego repertuaru, w 
kształceniu pracowników-, w wypożycza
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niu kostiumów, poradnictwie, podejmo
waniu wydawnictw (np. „Śpiewnika Wiel
kopolskiego“ , „Śpiewnika Pomorskiego“ 
itp.). Zjazd udzieli! absolutorium ustę
pującemu Zarządowi z dokonanych prac. 
Prezesem Związku wybrano wybitnego 
muzyka i uczonego, profesora Un. Pozn. 
Dra Łucjana Kamieńskiego, znawcę ku l
tury muzycznej ludowej. Plan pracy i

budżet, zaprojektowane przez nowy Za
rząd, uchwalono. Godność członka za
służonego nadano p. 1. Matejce, właści
wemu twórcy Związku. Świetny wykład 
n. t. znaczenia teatru ludowego w Wiej- 
lcopolsce wygłosił p. Stanisław Maniak. 
Wspólny opłatek i pełne serdeczności ze
branie towarzyskie dopełniły pracowite
go dnia obrad.

M m m m ii ..... i i i i i i i........... ................ ................. .................im............ ......... ..............mmmmmm.....mmmmi.......mmmm................lim......... i.........

Z ruchu w ydaw niczego
Dr A. S k a łk o  w sk i: Bazar Poznański 

- zarys stuletnich dziejom 1838—1938. 
Setna rocznica Bazaru, obchodzona 

ubiegłego roku, sprawiła, że tego rodza
ju  dzieło powstało. Jest to pierwsza wy
czerpująca i źródłowa monografia zasłu
żonej instytucji, która — podobnie jak 
towarzystwo Pomocy Naukowej — bie
rze swój początek od Karola Marcin
kowskiego. Jest w pierwszym rzędzie 
jego dziełem i nosi ślady wszystkich je
go ideowych założeń przyoblekanych 
w formę realną. Na zewnątrz otrzymał 
Bazar formę hotelowego przesiębiorstwa, 
mającego przy racjonalnej gospodarce 
przynosić w7zrost majątku narodowego, 
a akcjonariuszom pewne zyski pieniężne 
w7 postaci dywidendy. Atoli nie te ma- 
terialistyczne założenia, ile raczej dale
ko ważniejsze od nich ideowe przesłanki, 
stanowić miały zasadniczy cel istnienia 
Bazaru. Połowa zysku przechodziła bo
wiem „na wzniesienie przemysłu ręko
dzieł, rolnictwa i handlu“ tudzież na fun
dusz żelazny dla pokrycia nieprzewi
dzianych wydatków, a dopiero reszta 
miała być dzielona między udziałowców7. 
Ale i temu zdołał Marcinkowski zapo
biegać, wymuszając swoim autorytetem 
przeznaczanie osobistych dochodów na 
cele społeczne zwłaszcza Towarzystwa 
Pomocy Naukowej.

Po zgonie Marcinkowskiego przecho
dził Bazar różne koleje. Często ścierały 
się ze sobą poglądy idealistyczne Mar
cinkowskiego, reprezentowane przez je 
go współpracowników i naśladowców,

z dążeniami materialistycznymi, które 
przez pewien czas — zwłaszcza pod ko
niec 19 i w początkach 20 w ieku — gó
rowały. Ostatecznie Bazar całkowitego 
kontaktu z życiem narodowym nigdy nie 
stracił, a w okresie powstania wielko- 
polskiego stał się znów ośrodkiem naro
dowej myśli polskiej.

Praca prof. Skałkowskiego stanowi po
ważną pozycję w historiografii naszej, 
zwłaszcza regionu wielkopolskiego. Au
tor nietylko przedstawił wyczerpująco 
i wnikliw ie różnorodność faktów7 skła
dających się na historię Bazaru, ale sze
roko u ją ł tło historyczne oraz z dużą 
wnikliwością naszkicował sylwetki osób 
w7 około Bazaru. Przede wszystkim za
jął się postacią Marcinkowskiego, wydo
bywając cały szereg nieznanych szcze
gółów jego życia oraz kreśląc w orygi
nalnym ujęciu jego duchowy profil.

Także pod względem formy zewnętrz
nej przedstawia się praca niezwykle do
datnio. Pociąga czytelnika piękny ję 
zyk autora, znany zresztą z całego sze
regu ipnych jego prac oraz bogata stro
na graficzna z mnóstwem ilustracyj.

Dr Zdzisław Grot.

Bibliografia Historii Wielkopolski.
Pod powyższym tytułem w7ychodzi od 

dłuższego czasu pożyteczne wydawnic
two w opracowaniu dra Audrzeja W ojt- 
kowsKiego, dyrektora Biblioteki Raczyń
skich. Dotychczas ukazało się czterna
ście zeszytów, wydanych nakładem To
warzystwa Miłośników H istorii w Po
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znaniu. W dalszym  ciągu ukażą się na
stępne, k tó re  zamkną monum entalne 
dzieło, ja k im  jes t powyższa „B ib lio - 
g ra ria “ .

O be jm u je  ona wszystkie źródła h isto
ryczne i opracowania dotyczące dzie jów  
W ie lkopo lsk i od czasów na jdaw nie jszych 
do powstania w ie lkopolskiego 1918/19. 
Jest to  b ib lio g ra fia  h is to rii n ię ty lko  po
lityczn e j, ale także gospodarczej i spo
łecznej. h is to rii kościoła i szkolnictwa, 
lite ra tu ry  i sztuki, ludoznawstwa i za
bytków . Całość podzie li! au tor na dwie 
zasadnicze części: na część alfabetyczną 
i część systematyczną: część a lfabetycz
na dz ie li się na I. Osoby, 11. M iejscowo
ści i Regiony.

Dotychczas ukazał się tom pierwszy, 
k tó ry  składa się z 11 zeszytów, i począ
tek tomu drugiego (3 zeszyty). W ze
szytach tych  zaw arta jes t część alfabe
tyczna, podzielona na dwa dzia ły . P ie r
wszy z n ich m ieści m a te ria ły  do w y b it
niejszych osób, W ielkopolan, w układzie 
a lfabetycznym  od A-Z i obe jm u je  10418 
nazwisk. D ru g i dzia ł „M ie jscowości i Re
g iony“  również w układzie  a lfabetycz
nym  osiągnął skolei m iejscowość „Sto- 
b raw iska “ . Zna jdu jem y więc zestawie
nie m ate ria łów  do poszczególnych m ie j
scowości W ie lkopo lsk i z l ite r  od A-Stob.

W drug im  dziale miasto Poznań zajęło 
b lisko  trz y  i pół tysiąca pozycy j b ib lio 
graficznych. Rozległy materiał, podzie
lony na 28 rozdziałów, zaw iera jących 
pewne ściśle określone zagadnienia, w y 
dano ja ko  specjalną odbitkę pt. B ib lio 
g ra fia  H is to rii M iasta Poznania. Rów
nież i inne m iasta W ie lkopo lsk i mogą po
szczycić się wcale ob fitą  l ite ra tu rą  do
tyczącą ich dzie jów . Na czoło w ysuw ają 
się dw ie m iejscowości, h istoryczne G nie
zno, ko lebka państwowości p o lsk ie j (559 
poz. b ib l.) oraz Bydgoszcz, wcielona, 
obecnie do w ojew ództw a pomorskiego 
(369 poz. b ib l.). Bogatą lite ra tu rę  m ają  
także Leszno, ośrodek ruchu re fo rm acy j- 
nego w W ielkopolsce (277 poz. b ib l.), Go
styń (173 poz. b ibl.), Kalisz (157 poz. 
b ib l.), Inow rocław  (146 poz. b ibl.), K ro 

toszyn, Kruszwica, Koźmin, Mogilno, 
Naklo itd.

Pozycje b ib liog ra ficzne , w ydobyte  i 
zestawione przez autora, świadczą do
b itn ie  o bogactw ie piśm iennictw a dzie
jó w  W ie lkopo lsk i oraz o znaczeniu i ro 
li regionu W ielkopolskiego w rozw o ju  
dz ie jow ym . Jeżeli „B ib lio g ra fię  H is to r ii 
W ie lkopo lsk i“  porów nam y z iden tycz
nym i w ydaw nictw am i, w praw dzie  n ie 
m ieckim i, dotyczącym i Śląska i  Prus 
Wschodnich, to s tw ierdzić trzeba, że „B i
b liog ra fia “  W ojtkow skiego objętościowo 
znacznie przewyższa niem iecką b ib lio 
grafię  Śląska Loewego (stron X II, 587), 
a z pewnością dorówna, je ś li nie prze
wyższy n iem ieck ie j b ib lio g ra fii d la P rus 
W schodnich (stron XV, 1098). Tom 1 
W ojtkow skiego liczy stron XXIV, 484 
a autor zapowiada tom II w ta k ie j sa
m ej objętości.

Z „B ib liografii“  Wojtkowskiego korzy
sta już dziś znaczna liczba osób, interesu
jących się dziejami Wielkopolski. Któż 
nie byłby ciekaw dokładnie poznać prze
szłości miasta czy wsi, ich mieszkańców 
i dowiedzieć się o ich życiu i pracy, 
oraz o tym, co o nich pisano i jak ich 
sądzono. Materiałów zaś w postaci źró
deł i opracowań, opisów i przyczynków 
do interesujących go osób, miejscowości 
czy zagadnień znajdujemy w odpowied
nich miejscach sporo. Wyszukanie ich 
i wypisanie nie przedstawia żadnych 
trudności. Wykaz skrótów, nieodzowny 
przy tego rodzaju wydawnictwach, uła
twia rozwiązanie ich w tekście. Autoro
wi tak cennego i pożytecznego wrydaw- 
nictwa należy się prawdziwa wdzięcz
ność.

Mgr Jan Baumgari.

Ks. L u d w i k S o b k o w s k i  i L u d w i k 
K r o t o s k i :  Stary Gostyń. Poznań, 1938. 
I\akł. Fowr. Miłosn. łłis t. w Poznaniu, 
str. 171.

Bardzo nieliczne są tego rodzaju wy
dawnictwa, toteż książka ta stanowi cen
ną pozycję w historiografii wsi polskiej. 
Znacznie łatw iej jest opracować dzieje
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jakiegoś miasta, niż odtworzyć prze
szłość wsi. Księgi bowiem miejskie do
chowały się w większej ilości, guy tym
czasem księgi wiejskie należą do rzadkości.

M onografia dzie li się na dw ie części. 
Pierwszą część, historyczną, przygotował 
ks. Bobkowski, drugą zaś poświęconą ży
ciu gospodarczemu i ku ltu ra lnem u — 
L. K rotoski.

Autor pierwszej części główny nacisk 
położył na przedstawienie dziejów fo l
warku proboszczowskiego, kościoła para- 
iialnego, duchowieństwa i życia re lig ij
nego ludu miejscowego. Niezmiernie cie
kawy jest rozdział poświęcony przebie
gowi walki kulturnej w Starym Gosty
niu w latach 1875— 1886. Dowiadujemy 
S1ę stąd, że martyrologia duchowieństwa 
1 ludu miejscowego, nieugięcie walezą- 
cego z pruskimi władzami o polskość, 
wykazywała momenty dramatyczne o 
napięciu nie mniejszym, niż na słynnej 
w całej Polsce Chełmszczyźnie. Wzru
szające są zwłaszcza sceny z pełnych po
święcenia bohaterskiego' przeżyć ks. A. 
Kinowskiego i ks. A. Powalowskiego.

Szkoda, że autor nie przejrzał w A r
chiwum Państwowym w Poznaniu ksiąg 
grodzkich i ziemskich średniowiecznych
i i i M i i i i i m i i i i i i i m i i i i i i i m i m m m i i i i i i i i i m i i i i j i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i m i i i t i i i i i i i i i i i

dawnego powiatu kościańskiego. Z pew
nością wydobyłby stamtąd niejedną 
wzmiankę odnoszącą się do historii kmie
ci staro-gostyńskich w tych czasach, oraz 
średniowiecznych akt biskupich i konsy
storskich w Archiwum Archidiecezjal
nym, gdzie również znalazłby materiały 
wcześniejsze, dotyczące nie tylko życia 
obyczajowego tych kmieci, ale także in
formacje o proboszczowskim folwarku-

W ym ien im y tu ta j drobną usterkę na 
str. 15: m ianow icie hum ulus nie oznacza 
owies — lecz chmiel.

Autor drugiej części monografii przed
stawił w sposób ponętny i obrazowy ży
cie ludu miejscowego w oparciu o ma
teriały .głównie z XIX wieKu. Zdobył 
je w znacznej mierze na drodze osobi
stego kontaktu z tym ludem. Ta część 
pracy może posłużyć za wzór dla ama
torów, którzy pragnęliby podjąć tego ro
dzaju badania.

Żałować należy, że obie te części nie za- 
wierają stosownego materiału ilustra- 
cy j nego.

Tę cenną i ciekawą książkę winien 
przeczytać przede wszystkim każdy, kto 
interesuje się historią naszych wrsi i ku l
turą naszego ludu. ,/. Krasoń.

i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i t m i i i i m i i m i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i n i i i i ł i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i ł

Pod pręgierz
Zjnieniają polskie nazroy miejscowości.

Prasa codzienna donosiła już o tym, że 
w tej części Śląska i Prus Wschodnich, które 
pozostały jeszcze pod rządami niemieckimi, 
pozmieniano tysiące nazw miejscowości, 
mających brzmienie staropolskie, lub przy
pominających po odrzuceniu końcówki nie
mieckiej dawne polskie pochodzenie.

Obecnie znowu przechrzczono w oko
licach Wrocławia kilkadziesiąt wsi i miaste
czek o tego rodzaju nazwach na rdzennie 
niemieckie. Nie będziemy wymieniali imien
nie miejscowości, które w tak późnej sta- 
losci otrzymały świeżo spreparowane prze
zwiska. Zwracamy tutaj uwagę tylko na 
sam fakt przeprowadzania takiej akcji.

Dobrze znając metody postępowania 
naszych zachodnich „przyjaciół“ , wcale

się temu nie dziwimy. Wiemy doskonale 
o co tym panom chodzi. Chcielibyśmy 
jedynie dać im praktyczną radę, że jeżeli 
chcą koniecznie pozacierać ślady polskości 
w okupowanych różnymi czasy krainach, 
to niech to zrobią gruntownie. A więc, 
nietylko powinni zmienić nazwę Breslau na 
jakąś bardziej niemiecką, bo zanadto przy
pomina ona dawniejszy Wrocław, nazwę 
Kolberg, która mocno trąci Kołobrzegiem 
średniowiecznym, Stettin — Szczecinem, 
Bautzen — Budziszynem, Meissen — Miśnią, 
Brandenburg — Braniborzem, Liibeck — 
słowiańską Lubicą itd., ale w pierwszym 
rzędzie powinni koniecznie przechrzcie 
Berlin, o którym zupełnie zapomnieli, że 
jeszcze do dziś dnia nosi tę samą słowiań
ską nazwę, co dawna lutycka wieś. Takie
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przecież przemianowanie oddać by im mo
gło znaczne korzyści, a już z pewnością 
nazwa stolicy niemieckiej mogłaby otrzy
mać brzmienie naprawdę urdeutsch. Bo 
przecież nie wypada, żeby stolica takiego 
potężnego państwa nazywała się prawie tak 
samo, jak wielkopolskie miasteczko pod 
Kępnem — Bralin.

Bo my tutaj na naszym gruncie to 
jesteśmy jacyś niepoprawni konserwatyści, 
nie idziemy w tej dziedzinie z postępem 
mody i robimy wręcz odwrotnie. O ile 
zmieniamy nazwy, to raczej na starodawne. 
Tąką np. wdzięczną i tuk trafnie przez 
Niemców przystosowaną do gospodarczej 
roli miasta nazwę Hohensalza, zamieniliśmy 
na staropolską — Inowrocław, albo tak 
mile brzmiącą dla ucha nową nazwę — 
Bromberg, zwłaszcza, gdy się słyszy po
prawnie wymawiane r gardłowe, zamieni
liśmy na starą i tak trudną do wymówienia — 
Bydgoszcz, jest to już nasza narodowa wada, 
że tak bardzo cenimy sobie tradycję.

Ale naszym sąsiadom ze zachodu, jeżeli 
już tak idą z postępem, posłużylibyśmy 
jeszcze jedną radą. Dobrze by było 
nie tylko pozmieniać nazwy miejscowości, 
bo moglibyśmy je przypadkowo pomimo 
to odszukać i zidentyfikować z dawnymi, 
ale w ogóle, zwłaszcza jeżeli chodzi o wzglę
dy strategiczne, miejscowości te sposobem 
amerykańskim poprzenosić na inne miejsca, 
przemieszać, poukrywać, —- to się wtedy na- 
pewno ani ludność tybylcza nie zorientuje, 
w jakim celu to się robi, ani my nie bę
dziemy mogli dociec, co pozostało słowiań
skiego, a co jest nowe t. zn. urdeutsch. 
Tak np. dobrze by było jedno z takich 
miast względnie wsi schować gdzieś za 
Keiserstuhl, inne wepchnąć w jakieś, zakole 
rzeki Renu, jeszcze inne ulokować gdzie 
indziej itd. Nikt wówczas nie połapie się. 
gdzie, co i kiedy. Tylko nieliczni wtajem
niczeni i uczeni historycy niemieccy będą 
coś niecoś wiedzieli. Ale ci nie zdradzą.

Warto przeto ezemprędzej posłuchać 
naszej rady, bo kto to może wiedzieć, 
jutro może być zapóźno.

Wysiedlają.
Swoistego systemu wynaradawiania 

w porównaniu do czasów dawnych 
Niemcy w niczem nie zmienili. Jak było 
za margrabiego Gerona, za podstępnych 
Krzyżaków, czy Bismarka, tak samo jest 
za rządów Hitlera. Oficjalne enuncjacje 
mówią co innego, i co innego wykazuje 
codzienna praktyka życiowa.

Biedni są ci nasi bracia, których los 
nieszczęsny zostawił poza granicą zacho
dnią. Znosić muszą bezustanne szykany, 
napady różnego rodzaju bojówek, wy
dziedziczania i wysiedlania.

Oto w ostatnim czasie wysiedlono ze 
Śląska Opolskiego w głąb Niemiec dzia
łacza polskiego Arkę Bożka z Markowie, 
Osinańczyka, księdza Mielca z Starego 
Koźla, księdza prób. Macleję z Madejo
wa w po w. raciborskim, nauczyciela Ka
rola Biernatowskiego z Rudni, pow. zło
towskiego, z tejże Rudni wydalono na 
stałe rolnika 55 morgowego gospodar
stwa Wojciecha Piocha, R. Massela 
i Sz. Szeflera z Werska, Marcina Łan- 
gowskiego z Zakrzewa, a nawet niemiec
kiego nauczyciela z W ielkiej Dąbrówki, 
Stachowicza, jakkolw iek do polskich or- 
ganizacyj nie należał i Polaków unikał, 
a to z tego powodu, że brał zbyt mały 
udział u robocie germanizacyjnej.

W Ganowie niemiecka bojówka urzą
dziła napad na polską świetlicę i do
szczętnie spaliła je j urządzenie; w Zie- 
mięcicach, Zabrzu i  Kamieńcu policja 
i nauczyciele miejscowi zakazują ludno
ści chodzenia na polskie nabożeństwo; 
w Klekotnej popalono polskie modli
tewniki.

Z Prus Wschodnich wysiedlono znowu 
11. Barcza i Dopałkę ze Szczytna, W. Jan
kowskiego, Fr. Barcza i Lorenckowskie- 
go z Olsztyna i innych. Ludność zmu
sza się do zmiany nazwisk na niemieckie 
i do należenia do organizacyj hitlerowskich.

Oto typowe przejawy te j tak po
wszechnie okrzyczanej „ku ltu ry “ nie
mieckiej. Kr.
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ROCZNIKI
-------p ----  HISTORYCZNE
wydawane przez

i  iowaizjstwo WilośniHow Historii w Poznaniu
p o d  r e d a k c j ą

Kazimierza Tymienieckiego i Kazimierza Kaczmarczyka

C z a s o p is m o  poświęcone p rz e s z ło ś c i 
W ie lkopolsk i, Pomorza i Śląska; ukazuje 
się 2 X do roku  obszernym i zeszytami.

C z ło n k o w ie  Tow arzystw a M iłośn ików  
H is to rii opłacają składkę roczną w  wyso
kości 8 zł i  o trzym ują R oczn ik i bezpłatnie. 

____________  Dotychczas u k a z a ły  s ię  to m y  I —X IV .

Adres Wydawnictwa:
P o z n a ń ,  G ó ra  P rz e m y s ła w a  n r 1
A r c h i w u m  P a ń s t w o w e

NowośćT|—  ~ i Nowość i|

ładem Instytu tu  Śląskiego 
icach ukazała się drukiem  zu
pełnie świeżo praca

^gm unka W o jc iech o w skieg o

i  p t - ,

Iska nad Wisłą

Irą w X wieku“
S tro n  2 0 6  - j-  19 ta b lic  - j-  m a p k a

,_______ , 1
| Nowość 1 ........... ...... | Nowość! |



JA N  J A C H O W S K I — K
w Poznaniu, ui. ivantaKa 8/h*

BIBLIOTEKA cj_
U N IW E R S Y T E C K A

GDAŃSK 1^3  i . b

zi
A kia  Radzieckie Poznańskie, wydal K a z i 

m i e r z  K a c z m a r c z y k .  (Wydawnictwa 
źródłowe Kom. historycznej t. V il i V lli) .
Tom I (1434—1470), 1925, str. 444 . . .  . 15,—

— Tom II (1471—1501), 1931, str 447 . . .  15, —
Album zabytków przedhistorycznych W. Księ

stwa Poznańskiego zebranych w Muzeum 
Towarzystwa Przyjaciół Nauk w Poznaniu. 36,— 

Berkau Wl., Życiorys wiasny . . . . ■ • • ■ 5.~
Bieńkowski Piotr, O popiersiach Cezarów Rzym

skich na Zamku w Poznaniu.......................1,50
Blachowski Roman, Morfologia ozów śremskich 1,50
Boratyńska Aniela, Oz w rzes ińsk i..................... 1,50
Chrzanowski B., Z niewoli do wolności . . . 2,— 
Codex Diplomaticus Maioris Poloniae, tomus V, 

1400—1444 edidit dr Fr. P i e k o s i ń s k i ,
1908, 4", V III 4-840 ........................... ....  . 2 0 ,-

Dembińska Maria, Fauna malakologiczna wapieni 
łąkowych niektórych miejscowości W ielko
p o ls k i.........................................  ̂■ ~

D ettlo łf Szczęsny ks., Rzeźba gnieźnieńska W ita 
Stosza. Z badań nad twórczością kra 
kowską mistrza. 7 ryc. na 5 tabl . . . 2,50 

Eckhardtówna J., Nagrobek „Biskupa Czarnkow-
skiego” w katedrze poznańskiej . . .  . • 4 —

Ereciński Tadeusz, Prawo przemysłowe m. Po-
znania w XV111 w. 1934, str. 850 . . . 2 0 ,-

Górski Karol, Pomorze w dobie wojny ttzy-
n a s to le tn ie j ........................... ....  • • • • 10’

Gródecki Roman, Przywilej menniczy biskupstwa
poznańskiego z roku 1232 . . . . . . .  1,50

Gród Prasłowiański w Biskupinie, Sprawozdanie 
z prac Wykopaliskowych w 1. 1934 -1937, 
praca zbiorowa pod redakcją prof. dra 
J. Kostrzewskiego, 1938, 4°, str. 146 i 80
ta b lic ...............................................................

Gumowski M., Biskupstwo kruszwickie w XI w, 2,— 
Hoppówna Irena, Plankton W arty p, Poznaniem 1,50 
Jakóbczyk W itold, Patron Jackowski, 1938, str.

336, 14 ilustracyj i mapka. . • . . . 1 0 , —
Jakubtsiakowa Janina, Chróściki jez. Kierskiego 1,50 
Jażdżewski Konrad Dr, Kultura puharów le jko

watych w Polsce Zachodniej, 1936, str. 458,
1081 rycin i 4 m a p y .................................... 20,—

Kaletka Adam Henryk, Z przeszłości miasta W ie
lichowa 1429—1929 . . . . . . . . .  6,

Koczy Leon, Dzieje miasta Wieruszowa, 1930,
str. 106, 4 i lu s tra c je ........................... ....  • 5, —

___ H a n d e l  P o z n a n i a  do połowy wieku
XVI, 1930, str. 3 8 4 . .  • .................. ....  . 10,—

_ Polska i Skandynawia za pierwszych Pia
stów, 1934, str. 250 ............................ ....  • 7,—

Kowalenko W l. Dr, Grody i osadnictwo grodowe 
W ielkopolski wczesnohistorycznej (VII —
X II w.), 1938, str. 346, 18 tablic i 6 map . 12,— 

Kozierowski Stanislaw ks., Badania nazw topo
graficznych. , . . .
Tom I. Badania nazw topogr. dzlsieisze) 
archidiecezji gnieźnieńskiej. (Koczn. Pozn.
T. P. N. t. XXX VI—X X X IX ) .......................4 0 ,-
Tom U/H!. Badania nazw topogr. dzisiej
szej archidiecezji poznańskiej . . . . .  18, 
Tom 1V/V. Badania nazw topogr. na obsza
rze dawnej zachodniej i środkowej W ielko-
p o l s k i ............................................. , . . 15,
Tom V/VI. Badania nazw topogr. na obsza
rze dawnej wschodniej W ielkopolski . . 22,

— Rycerstwo obce w Wielkopolsce". . . • 12,
Kozłowski Edward ks., Uwarstwienie ludności 

w iejskiej (w Wielkopolsce w drugiej po
łowie XVI w. 1928, str. 96.................. .... • 3,—

Krasoń Józef, Z b ą s z y ń  do przełomu wieku 
XVI i XVII. 1935, str. 252, 11 ilustracyj 
i m apka .................................................. ....  •

Zł
Krawiec Feliks, Flora epilityczna głazów narzu

towych zachodniej Polski. 1938, str. 255
-f- 2 mapki, 3 t a b l .................................... 3»

Krygowski Bogumił, Nowe stanowisko inter- 
glacjału w Głównej pod Poznaniem. 1938,
str. 1 5 ........................................................... °.80

Likowski H., Początki klasztoru C y s t e r e k
w O w ińskach..................................................4,

Líssowskí M., Harcerstwo Poznańskie w pierw 
szym dziesięcio leciu .....................................3,

Moszyński Ambroży, Materiały do fauny skąpo- 
szczetów wodnych (Oligochaeta limicola)
W. Ks. Poznańskiego. 1925, str. 44 . . . 2,—

— Skąposzczęty (Oligochaeta) Pomorza. 1934,
str. 1 8 ........................................................... 1»

Myrdzik Kaz., Materiały do fauny chrząszczy
lądowych woj. poznańskiego. 1933, str. 22 1,—

Pajzderski N. Dr, Katusz Poznański, str. 84 i 17
i lu s t r a c y j ......................................................   4,—

Papée St. Dr, Kw iaty na ugorze. Rzecz o współ
czesnej kulturze W ielkopolski, str. 206 . 4,—

— Bernard Chrzanowski ........................... ....  1,—
— Teatr Współczesny, premiery poznańskie 1,— 

Paternowski Stefan, Finanse miasta Poznania
w wiekach średnich. 1937, str. 107 . . . 3,50

Paszkowska-Jeżowa Kazimiera, Geografia ruin
w Polsce. 1927, s tr  155 ............................6 —

Polówna Krystyna, Przemiany krajobrazu antro- 
pogeograficznego nadmorskiego w Polsce
po wojnie św ia to w e j.........................................1,20

Smosarski Władysław. Temperatura i opady
w Wielkopolsce, str. 1 0 2 ........................... 4,—

Sokołowski Jan, Ciąg ptaków na Helu w r. 1923 1,—
— Fauna owadów prostoskrzydłowych (Ortho-

ptera) woj. poznańskiego, 1928, str. 72 . . 2,50
Stelmachowska B., „Podkoziołek" w obrzędo

wości zapustnej Polski Zachodniej z 15 ryc. 6,—
— Sztuka Ludowa na Kaszubach . . . . .  20,— 

Szafarkiewicz prof., Tablice geologiczne W. Księ
stwa Poznańskiego. 1887, str. 16 -f- 6 tabl. 1,—

Szulczewski Jerzy W., Zoocecidia Torunia
i okolicy. 1929, str. 26 . . . . . . .  • 1,50

— Przybysze i przybłędy roślinności Pozna
nia. 1930, str. 1 6 ......................................... 1,“

Truchim Stefan, Szkoły rydzyńskie Augusta Suł
kowskiego 1928, str. 144................................4,50

Tutaj Jan, Wodopójki (Hydracarina) najbliższych 
okolic Poznania ze szczególnem uwzględ
nieniem jeziora Kierskiego. 1936, str. 73 . 3,—

Tyc Teodor, Zbigniew i Bolesław. Z podobizną 
i życiorysem autora przez prof. J a n a  
R u t k o w s k i e g o .  1927, str. XXXII 
4 - 5 2 ................................. , ......................2,50

— Początki kolonizacji w iejskiej na prawie
niemieckim w W ielkopolsce....................... 6,—

Tymieniecki Kazimierz, Przywilej biskupstwa 
poznańskiego z r. 1232 na tle rozwoju im
munitetu w X III wieku. (Zesz. 2, t. V III 
Prac Kom. historycznej). 1934, str. 24 . . 1,—

— Kmieć w ielkopolski w zapiskach sądowych
średniowiecznych. 1930, str. 32 . . .  . 1,—

Waga Tadeusz, Kultura nadobrzańskiej ceramiki 
sznurowej w Wielkopolsce. 1931, str. 71,
w tym X II tabl. oraz 1 m a p a .................. 5,—

Wawrzyniak Franciszek ks., Flora jezior w ie lko
polskich 1-111. 1924, str. 388 4- 31 tabl. . 15,50 

Wicherkiewiczowa M., Obrazki z przeszłości
P o z n a n ia .......................................................4,—

Widajewicz Józef, Wichman. 1933, str, 116 . . 4,—
— Przy ujściu Odry w drugiej połowie X w.

1935. str. 96 . .................................................. 3.—
— L icicaw iki Widukinda. Studium onoma-

styczno-geograficzne. 1927 ....................... 4,—
Wojciechowski Jakób, Życiorys własny robot

nika, w oprawie ......................................... 24,—


